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WYKON. Z NAJLEPSZYCH SUROWCÓW 


CENY UGŁUSZEN: 
orazed tekstem tj l-szu atrona 60 gi 
«a w. m-m 1 łam. str:6 łam: w tekście 
50 gr. nekrologi 40 gr., swycz., 15 gr 
strona 1U łamów, drobne 12 gr:za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dls 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenta adwokatów ryczałtem 25 sl 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o % proc 
droższe. 


ża l w. mm, w | łamie mer, 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
cjonalnym sł 1— Za termin druku 
1 treóć ogłoszeń administracja 
oie odpowiada, P, K. O. Nr. 602.88 


Opłata pocatowa uiszczona gotówką. 


TERUEL, 17. 7. — Wojska gen. Fran 
co zdobyły wieś San Augustin, położoną o 
8 km. na południe od Albentisa i wkroczy- 
ły do prowincji Valencia. 


GEN. FRANCO MA JESZCZE DUżO 
TRUDNOŚCI DO POKONANIA. 


RZYM, 17. 7. — Prasa włoska obszer 
nie omawia przypadającą drugą rocznicę 
wojny domowej w Hiszpanii, podkreślając 


Włochy, które od pierwszej chwili uzna 
ły gen. Franco — pisze „La Tribuna* — i 
które krwią swych ochotników przyczyniły 
się do jego zwycięskiego pochodu, witają 
ze wzruszeniem drugą rocznicę wojny. Da- 


JAKIMI ROZPORZĄDZA BOGATE IMPERIUM BRYTYJSKIE zł. 5 200 
MIMO WIELU WALORÓW, już od a 
GEN. PRZEDSTAWICIELSTWO 


NA POLSKĘ I WM GDAŃSK, „AUTOMOTOR” Sp. z O. O, 


WARSZAWA, AL. SZUCHA 7, TEL. 916-26. 
SUBPRZEDSTAWICIELSTWA: 
„ANGLOMOTOR”, WARSZAWĄ, MARSZAŁOWSKA 152 
„FEBAUTO”, POZNAŃ, DĄBROWSKIEGO 2 
J. HUEBNER i S-KA, BIELSKO, ZAMKOWA 13 


motywy, które skłoniły Włochy do zsolida 
ryzowania się z akcją gen. Franco. Virgi- 
nio Gayda w artykule wstępnym w „Gior- 
nale d'Italia“ pisze, że chociaż nie ma na 
razje widoków szybkiego zakończenia woj 
ny, bowiem gen. Franco ma jeszcze dużo 
trudności do pokonania, los wojny jest je- 
dnak już przesądzony na jego korzyść. 


Papież przyjął na audiencji 
biskupa częstochowskiego. 
CASTEL GANDOLFO, 17.7. — Ojciec świę- 


ty przyjął na audiencji ks. Teodora Kubinę, 
biskupa częstochowskiego. 


ma Naprężona sytuacja 


na Granicy sowiecho-mandżurs kiej 
SEEN TRWA NADAL, mm 


TOKIO, 17. 7. — Agencja Domei do-|kół japońskich, wypad na wspomnianą 
nosi, że naprężona sytuacja na granicy so- |miejscowość nastąpił celem zatarcia wra- 
wiecko « mandżurskiej trwa nadal.  Ja-|żenia po ucieczce b. szefa GPU. na Dale- 
pońskie władze wojskowe zdecydowane |kim Wschodzie Samojłowicza - Łuszkowa 
są podjąć energiczną akcję celem usunię- |do Mandżukuo. Komunikat japoński pod- 
cia wojsk sowieckich z m. Czangufeng, za |kreśla, że wspomniana miejscowość nie- 
jętej obecnie i pospiesznie fortyfikowanej |zaprzeczalnie należy do Mandżukuo, 
przez oddziały czerwonej armii. Zdaniem ag == 


Dieli raleronotorowy wodnoganoln! 


spadł na wybrzeżu snorskim 


., CHERBOURG, 17. 7. — Wielki cztero 
motorowy wodnosamolot typu „Breguet“ 
w czasie lotu doświadczalnego przed prze- 
kazaniem go dla celów marynarki, spadł 
na wybrzeżu morskim w pobliżu Toóurlavil 
le. Na pokładzie samolotu znajdowało się 


—o00— 


Legitymacje Koloru brunatnego 
zamiast żółtych dla studentów — Polaków. 


BERLIN, 17. 7. — Prasa polska w Niem |czech w ministerstwie oświaty w Berlinie 
czech donosi: w czasie konferencji odbytej | oświadczono delegatom Zw. Polskich Tow. 
12 lipca rb. przez przedstawicieli Związku | Szkolnych, że akademicy narodowości pol 
Polskich Towarzystw szkolnych w Niem- | skiej, obywatele niemieccy, studiujący na 
uniwersytetach w Rzeszy, otrzymywać bę- 
dą w przyszłości legitymacje koloru bru- 
natnego z nadrukiem „Angehoeriger der 
polnischen Minderheit“. lub „„Nichtmitglied 
der deutschen Studentenschaft', 


Jak wiadomo, memoriał Zw. Polaków 
w Niemczech skierowany dn. 2 czerwca rb. 
do ministra spraw wewnętrznych wskazy- 
wał, że akademicy Polacy otrzymywali do 
tychczas na uniwersytetach niemieckich le 


2 oficerów marynarki i 12 osób cywilnych, 
pracujących w zakładach Bregueta. Jeden 
z oficerów zginął w wypadku od uduszenia, 
Inni pasażerowie wyszli z katastrofy z nie- 
zbyt ciężkimi obrażeniami. Wszystkich prze 
wieziono do szpitala. 


IDEALNA KĄPIEL 


BALSAMICZNA, 


dobnie jak studenci żydowscy. 


Tego ieszcze nie było 


S$frajk... policji. 


MEKSYK, 17.7. — W miejscowości Coate- 
pec w stanie Vera Cruz zastrajkowała policja. 
Ma to być protest przeciwko niewypłacaniu od 
2 miesięcy należnych policji poborów. 


Japońscy lotnicy = 


mzcyli 20 samalat chisti: 


TOKIO, 17.7. — Agencja Domei donosi; ja- ' 
pońscy lotnicy bombardowali wczoraj rano miej 
scowość Nanszang, niszcząc na tamtejszym 'ot- 
nisku około 20 samolotów chińskich oraz han- 
gary. Samoloty japońskie nie były w czasie 
tej akcji nienokojone przez lotników chińskich. 
Inna japońska eskadra lotnicza zbombardowała 
i zatopiła na rzece Jangtse w pobliżu Jengszen 
chińska kanonierkę. 


BOMBARDOWANIE LOTNISKA. 


HANKOU, 17.7. —  Osiemnaście japońskich 
samolotów bombowych, lecących w dwóch gru 
pach, bombardowało lotnisko w Hankou. Samo 
lotom japońskim towarzyszyło 5 samo'otów my 
śliwskich, które pod Hankou zostały zaatako- 
wane przez samioloty chińskie. Dwa samoloty | 


chińskie zostały strącone, 


gitymacje studenckie w kolorze żółtym, po| informacyjne donosi z Waldenburga 


ta ta oznacza, że bolszewizm nie zatruje 
Morza Śródziemnego i że wysiłki jego ska 
zane są na zagładę. 


UDANY MANEWR. 

TERUEL, 17.7. — Wczoraj z rana wojska 
gen. Franco dokonały udanego manewru wzdłuż 
szosy Teruel — Sagunt, oskrzydlając siły prze 
ciwnika. Wojska gen. Franco posunęły się o 6 
km naprzód i znajdują się obecnie w odległo- 


ści 14 km od m. Segorbe, WARSZAWA, 17.7. — W dniu wczo- 


C trajszym pan minister rolnictwa i reform 


Przed polskim lotem 
do siratosiery. 


rolnych Juliusz Poniatowski wygłosił prze 
mówienie przez radio o polityce zbożowej 
w którym m. in. powiedział: 

„Żniwny czas, żniwny 
przeplata rolnik zawsze rozmysłem głę- 
bokim o całym nowym roku gospodar- 
czym — co on przyniesie? 

W całym prawie kraju — z wyjątkiem 
nielicznych okolic, gdzie miejscowe klęski 
uderzyły, jak grady, czy gdzie nie gdzie 
posuchy — skłonni byliby rolnicy oddać 
się zdrowej radości dobrego zbioru. Oto 
dobry i pogodny sprzęt paszy dokonany 
— jakże inna sytuacja niż w roku zeszłym 
dla inwentarza — oto dobre zboża już po 
części stojące na polu w ciężkich snopach 
— niosą nadzieję na lepszy rok. 

Nadzieje te mąci jednak obawa, czy 
od strony cen nie grożą niespodzianki, czy 
plon dobry nie zostanie zmarnowany. 

Istnieje przecież to nieludzko złośliwe 
4 powiedzenie „klęska urodzaju“. 

| Gdy przed 4-ma laty rząd:za zadanie 

| sobie stawiał zapobieganie dalszemu spad 
'kowi dochodów rolnictwa, boć one w kry 
zysie malały — to zadaniem kolejnym 
było dążenie do powiększenia dochodów 
i w każdym z trzech lat ostatnich było ona 
PARA = | zrealizowane. Wzrost ogólny przycnodów 
Kapitan Burzyński, jak wiadomo powrócił rolnictwa ze sprzedaży produktów — o- 
z Ameryki, gdzie czynił przygotowania do |czywiście w roku przybliżonym — dawał 
swego lotu, Zdjęcie przedntawia kpt. Bu- |dia roku 1935-36 w stosunku do poprze- 
rzyńskiego w rozmowie z rodakami |dniego roku przyrost 10 proc. rok 1936- 
w Ameryce, |37 znowu w odniesieniu do poprzedniego 


radosny trud 


EM W polityce zbożowej 


rząd wnika złydnych I elekiownych a 


gi 


— 20 proc., wreszcie rok 1937-38 około 
15 proc. 

Czyż istnieje dziś powód do wyrzecze- 
nia się celu dalszego podnoszenia docho- 
du rolnictwa? 

Stoimy wobec zbiorów rokujących nie- 
wątpliwie nadwyżkę zbożową. 

W działaniach rządu mających wpływ 
na przebieg zbożowej kampanii rozróż- 
niamy dwa rodzaje środków. Jedne z nich 
sprzyjają równomierności podaży zboża 
czyli zapobiegają gwałtownej wyprzedaży 
wkrótce po żniwach, drugie stanowią o 
bezpośrednim działaniu na podniesienie 
ceny. W grupie pierwszej stosuje rząd 0- 
becnie wszystkie dotychczasowe wypróbo 
wane į skuteczne środki działania, aby 
ułatwić rolnikom spokojną i rozumną 
podaż zboża na rynek. 

Na tle całości ostatnich zarządzeń i 
projektów mogę określić dążenie rządu w 
sposób następujący. Rząd stawia sobie 
za zadanie dalej powiększać przychód rol 
nictwa ze sprzedaży płodów rolnych. W 
polityce tej unika rząd złudnych i „efekto= 
wnych akcji, które musiałyby się załamać 
w.pół drogi, unika jednostronności, która 
polegałaby na specialnej opiece nad ja- 
kimś jednym czy kilkoma wytworami rol- 
niczymi przy zaniedbaniu innych. nie lek- 
ceważy natomiast żadnej pozvcji w do- 
chodzie rolnictwa, a w szczególności nie 
lekceważy dochodu ze zbóż. Rzad nie do4 
puści do zbvt gwałtownego spadku ceny 
zboża i uruchomił już wystarczające do 
tego celu środki“. 


SYTUAC 


legia 


BERLIN, 17. 7. — Niemieckie biuro| (Trontenow) można obserwować 


JA W CZECHOSŁOWACJI 


ponownemu zaostrzeniu. 


Wznówiona kcomcemiracja wojsk ma pograniczu? 


nowe | kołach politycznych, rozmowa ta dotyczyła 
na | czeskie zarządzenia mobilizacyjne. Drogi są| nie tylko wizyty pary królewskiej angiel- 


Śląsku niemieckim, że na całym terytorium | znowu obsadzone przez wojsko, na grani-| skiej w Paryżu, ale również Hiszpanii i 


pogranicznym od Opawy aż do Trutnova 


Zaprzysiężenie Wojsk brazylijskich. 


PO Z CE EYE | TO 
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W Rio de Janeiro zaprzysiężono dodatkowy kontyngent żołnierzy powołanych ce- 
lem wzmocnienia bezpieczeństwa w państwie, 


| ki minister spraw zagr. Bonnet odbył dłuż- 


cy ustawiono barykady, a przez lunetę ja- Czechosłowacji. 

sno widać gniazda karabinów  maszyno- Jednocześnie nadeszły do Paryża wia- 
wych i stanowiska artylerii. W Braunowie | domości o konferencji, jaką ambasador an 
stacjonowano nowy pułk. Miejscowa lu-| gielski w Berlinie odbył z niemieckim pod- 
dność niemiecka jest tymi zarządzeniami | sekretarzem stanu v. Weizsackerem oraz 
zaniepokojona, zwłaszcza że znowu zam- | depesze, donoszące o pojawieniu się w pra 
knięto dla komunikacji liczne drogi i przy- | sie berlińskiej wiadomości na temat przy- 
stąpiono do rekwizycji koni i zaprzęgów. | gotowań mobilizacyjnych w Czechosłowa= 
cji, które zostały natychmiast zdementowa 
ne przez Pragę į spowodowały wizytę po- 
sła czeskiego na Wilhelmstrasse z katego- 
rycznymi zaprzeczeniami. 

Wiadomości te oceniają w Paryżu jako 
objaw ponownego zaostrzenia sytuacji w 
Czechosłowacji w związku ze zbliżającym 
się momentem w Sprawie zagadnienia su- 
deckiego, 


ZAPRZECZENIE. 


PRAGA, 17. 7. — Agencja „Ceteka* 
oficjalnie zaprzecza pogłoskom, które ro- 
zeszły się zagranicą o koncentracji i mobi- 
lizacji wojsk czeskich na pograniczu Śląska 
niemieckiego, 


OŻYWIONA AKTYWNOŚĆ DYPLOMA- 
TYCZNA. 


PARYŻ, 17. 7. — Sobota weekendo- 
wa nacechowana byłą w Paryżu zarówno 
jak i w Londynie ożywioną aktywnością 
dyplomatyczną. Lord Halifax przy- 
jął ambasadora niemieckiego, zaś francus- 


GZTTYNE SIE ZWINYTTZZEY AT 
s 
Dorożkarz przeznaczył 
120 tysięcy zł. 
na cele dobroczynne. 
SOFIA, 17.7. — Zmarł w Sofii doroż- 
szą konferencję z posłem francuskim w Pra] karz Serafim Georgijew Ginow. Zmarły 
ize, który przywiózł ministrowi bliższe in- | pozostawił testament, w którym przezna- 
formacje o projektowanym statucie naro- czył na cele dobroczynne sumę 300.000 lei 
dowościowym. Następnie minister Bonnet| (około 120.000) zł. Ginnow do końca życia 
odbył dłuższą rozmowę z ambasadorem an | pracował jako dorożkarz i majątek zebrał 
gielskim Phippsem, który powrócił do Pa- | niezwykłą pracowitością i sumiennością i 
ryża z Londynu, przy czym jak twierdzą w| oszczędnością, 
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DRUKARKI BILETOWE 


czynne są juź w Poznaniu, 
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350 tysięcy zł. rocz 


winna wynosić subwencja dla teatrów. 


"ezii. Podczas pobytu jachtu w Edynburgu za 
*łoga zwiedziła wystawę imperialną w Glasgow, 


kę płac. 


Jutro posiedzenie Sejmu 


Uzupełniony przedmiot obrad sesyj nadzwyczajny ch 


WARSZAWA, 17.7. — Prezydent Rzeczypo- 
spolitej zarządzeniami z dn. 14 bm. uzupełnił 
przedmiot obrad sesyj nadzwyczajnych Seimu 
i Senatu rządowym projektem ustawy o środ- 
kach finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artykułów rol 
niczych. 

Zarządzenia Prezydenta R. P, doręczył w 
dniu wczorajszym marszałkom izb ustawodaw- 
czych dyrektor biura prawnego w prezydium 
rady ministrów p. Wł, Paczoski, 


PORZĄDEK DZIENNY SEJMU. 
WARSZAWA, 17.7. — Porządek dzienny ple 
narnego posiedzenia Sejmu w poniedziałek dn. 

18 bm. przewiduje: 

' 1) Pierwsze czytanie rządowego projektu u- 
stawy o środkach finansowych na popieranie 
gospodarczo uzasadnionego kształtowania cen 
artykułów ro'niczych. 

2) Sprawozdanie komisji administracyjno = 


POZNAŃ, 17. 7. — 


Od czwartku rozpoczęły swą czynność 
ła dworcu głównym w Poznaniu 2 maszy- 
ny do drukowania biletów kolejowych, a 
to w kasach nr 9 i 10. W związku z tym 
nad kasami umieszczono napisy obwieszcza 
jące, że w kasach tych odbywa się sprze- 
daż wszelkiego rodzaju biletów I, II i III kla 
sy, prócz zagranicznych i miesięcznych. 
`- Wspomniane kasy są stale czynne i za 
trudniają 6 kasjerów na trzy zmiany. 
` Każda maszyna może drukować bilety 
EEECEE ESTE TT E TOCZY 


Zgon syna premiera 


gen. Sławoj-Składkowskiego 


WARSZAWA, 17.7. — Premiera i ministra 
spraw wewnętrznych, gen. Sławoja-Składkow- 
skiego, dotknął cios bolesny — po dłuższej cho 
robię zmarł syn jego, śp. Miłosz Składkowski, 
lat 28. 

Ś. p. Miłosz Składkowski, zamiłowany w 
sprawach technicznych, pracował w. dziedzinie 
telekomunikacyjnej. 

Qdy ciotka Zmarłego dowiedziała się o Je- 
go śmierci dostała ataku serca i również 
zmarła, 


Jacht Krzysztof Arciszewski , 
 zaimieresował Szkotów 


GDYNIA, 17.7. — Jacht „Krzysztof Arciszew 
ski” opuścił w tych dniach port Edynburg w 
Szkocii i udał się do portu Kristjansand w Nor 


„serdecznie witana przez polskiego konsula ho- 
norowego Whitelaw'a i dyrektora propagandy 
wystawy Mac Donalda. Jacht „Krzysztof Arci- 
szęwski” jako pierwszy polski jacht w Szkocji 
wzbudził duże zainteresowanie i był zwiedzany 
przez przedstawicieli prasy i pub'iczność. 


! 4 
Opsnzo AUTOBUSÓW 
ŁWEKD ao PIOTRKOWA i SULEJOWA 


Z dworca przy u*. Wólczańskiej 232/4 odchodzą 
o godz. 6.10, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00, 13.00, 15.00, 
16.30, 18.00, 19.00, 20.00 i 21.00, 
Dogodne połączenia do Krakowa i Katowic. 


Sukces robotników 
w frmie „Przemysł Trykotowy'. 


ŁÓDŹ, 177, — Wczoraj z'ikwidowany zo- 
stał w Strykowie strajk robotników pralni wel 
ny i garbami firmy Zajdel i Praszkier (Kościu 
szki 65) Straik powstał na tle żądań o podwyż 


Na odbytej pod przewodnictwem inspektora 
pracy 17 obwodu konferencji osiągnięto porozu 
mienie wobec czego robotnicy jutro przystąpią 
do pracy. 

b +47 


PODWYŻKA PŁAC. 

Sukcesem robotników zakończył się strajk 
w firmie „Przemysł Trykotowy” (AI. Kościusz= 
ki 10), We wczorajszych pertraktacjach uzyska 
li gwarancję udzielenia podwyżki płac w grani 
cach od 6 do 15 proc. 


ECHA STRAJKU W WYTWÓRNIACH WÓD 
GAZOWYCH. 

Związek Zawodowy Rob. Fabryk Wód Ga- 
'zowyłch w Łodzi wystąpił do Ministerstwa O- 
pieki Społecznej o nadanie zawartemu ostatnio 
układowi zbiorowemu mocy powszechnie ODO- 
wiazującej, Decyzja powstała na skutek licz- 
nych wypadków niehonorowania ustalonych u- 
kładem warunków płacy i pracy. 
b „WAU raig zań 
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W dniu 15 lipca br. pod przewodni- 
ctwem p. wiceprezydenta A. Pączka odby 
ło się posiedzenie Miejskiej Komisji Teat- 
ralnej. W posiedzeniu wzięli udział pp.: 
Z. Budzyński, H. Konarzewski , DL. Pio- 
trowski, W. Polak, A. Walczak, J. Wolczyń 
ski, J. Socha oraz dyrektorzy „Łódzkich 
Teatrów Miejskich“ K. Wroczyński i H. 
Moryciński. 

Na posiedzeniu omawiane były sprawy 
bieżącego sezonu teatralnego oraz sprawa 
organizacji sezonu teatralnego 1938-39. 

Po dyskusji nad sprawami bieżącego 
sezonu teatralnego, Komisja wysłuchała 
przedłożonych przez dyrektora KĘ, Wreczyń 


Eep e 


p Z Z NĄ a w m w nn w 


samorządowej o uchwale Senatu z dn. 1 lipca | 
1938 r., odrzucającej projekt ustawy o zmianie | 
rozporządzenia, 

Ustawy o zmianie rozporządzenia prezyden- 
ta R. P. o przytnusie ubezpieczeń od ognia i o 
powszechnym zakładzie ubezpieczeń wzajem- 
nych, uchwalony przez Seim dn. 25 marca ro- 
ku 1938 (sprawozdawca pos. Długosz). 

3) Sprawozdanie komisji przemysłowo-han- 
dlowej o zmianach, wprowadzonych przez Se- 
nat do uchwalonego przez Sejm projektu usta 
wy o zmianie rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej o prawie przeinysłowym. 


OBRADY KOMISYJ SEJMOWYCH. 
WARSZAWA, 17.7. — Po posiedzeniu Sej- 
mu dn. 18 bm. zbierają się sejmowe komisje 
dla rozpatrzenia zmian uchwalonych na ostat- 
nich dwóch posiedzeniach przez Senat do ki- 
ku rządowych projektów ustaw, m. inn. o Wy- 
borze radnych miejskich. 


w 7.500 relacjach, przy czym druk biletu 
odbywa się bardzo szybko, co ułatwia zna 
komicie obsługę pasażerów, a również po- 
zwala przekazać kasę przejmującemnu służ 
bę kasjerowi w ciągu 5 minut. Maszyny do 
drukowania biletów kolejowych w. dużym 
stopniu pozwoliły na ograniczenie biletów 
blankietowych, gdyż, jak wspomnieliśmy, 
maszyny mogą drukować bilety w 7.500 re 
lacjach. Gdy dawniej kasjer musiał wypisy 
wać około 50 różnych biletów  blankieto- 
wych, dzisiaj zaledwie do wypisywania po 
zostało mu tylko 7 rodzajów, resztę bowie 
załatwia maszyna. 


— -c 
.. 


Dziś gorąco 
wedłuś Pima. 


ŁÓDŹ, 17.7. — Przewidywany przebieg DO- 
gody w dniu dzisiejszym, W da'szym ciągu po- 
goda słoneczna i ciepła. Jedynie w dzielnicach 
zachodnich skłonność do burz i przelotnych de- 
szczów. Temperatura w ciągu dnia około 28 st, 
Umiarkowane wiatry z kierunków południo- 
wych. 


DZ% 1 DNI NASTĘPNYCH! 
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okupuje mury fabryczne. 


ŁÓDŹ, 17. 1. — 

Wczoraj jak wiadomo wybuchł strajk okupacyjny 
w zakładach Sehłosserowskiej Manufaktury w Ozor 
kowie. Strajk, który wydaje się najbardziej charak. 
terystycznym strajkiem w historii zatargów w świe- 
cie pracy — objął 1200 robotników zatrudnionych 
na tkalni, Pracowano na trzy zmiany i mury rozpo- 
częłi okupować odrazu wszyscy robotnicy z trzech 
zmian, 

W Zakładach Schlosserowskiej Manufaktury, 
dzierżawionej przez Majera Fogla często wynikają 
zatargi robotnicze. Ostatni wynikł na tle decyzji 
przejścia przez dzierżawcę na 4-krosnowy system 
pracy. 

Firma zwróciła się w swoim czasie z powyższą 
propozycją do Ministerstwa Opieki Społecznej,a któ 
re wyraziło zgodę. 

Panieważ ogół robotniczy zdawał sobie sprawę 
z tego, że w związku z przejściem z dwu krosien na 
cztery — pewna część robotników zostanie zredu» 
kowana, jako zbędna, wysłano Wzyosobową delegar 
cję do Warszawy, celem osobistego wysondowania 
opinii Ministerstwa, 

M. O. SP. potwierdziło swoje stanowisko wobec 
delegacji robotniczej j ponownie wobec interwen- 
jujących przedstawicieli związków zawodowych. 


Ponieważ jednak na terenie fabryki zanosiło się 
na strajk jnspektorat pracy, zwołał konferencję, któ 
ra w rezultacie zakończyła się podpisaniem przez 
Majera Fogla protokółu, w którym zobowiązał się, 
że system 4-krosnowy nie pociągnie za sobą ani je» 
dnego zwolnienia z pracy. 

Wydawało się że stosunki na terenie Schlossero* 
wskiej Manufaktury w Ozorkowie ulegną po wspom 
nianej konferencji normalizacji. 

Tymczasem termin, w którym firma miała przejść 
na nowy system produkcji zbliżał się. W tych dniach 
fubryka miała rozpocząć 3-miesięczny okres reor- 
ganizacji systemu produkcji. W okresie tym na 
łączną ilość 716 krosien reorganizacji miało ulec 
jedynie 416 krosien. Reszta miał pracować na sta- 
rych warunkach. 

Niespodziewanaie jeszcze w piątek wieczorem 
wybuchł strajk-na tkalni, Ponieważ w wytworzo- 
nej sytuacji strajk należy uważać za akcję, wymie» 
rzoną przeciwko decyzji Ministerstw Op. Społ. spra 
wa zatargu w Ozorkowie niewątpliwie przejdzie na 
teren Warszawy, 

Nie mniej jednak interwencję podejmie inspe- 
kiorat pracy w Łodzi, z ramienia którego we wto- 
rek 19 bm. inspektor inż. Szumski uda się do Ozor- 
kowa. 


Robotnikowi spadła na głowę beczka. 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


ŁÓDŹ, 17.7. — Wczoraj w południe wybuchł 
w Łodzi przy ulicy Piłsudskiego 57 pożar w 
domu nateżącym do Szlamy Dłużnowskiego. Na 
podwórzu posesji zapaliła się w kotle smoła, 
przy czym ogień groził przerzuceniem Się ra 
sąsiędnie komórki, 

Przybyła straż ogniowa zlokalizowała po- 
żar. Straty niewielkie. 

— Niezbyt dobrane widocznie towarzystwo 
zaprosił do siebie Józef Wiśniewski (Brzeziń- 
ska 166) jeżeli, wykorzystując jego chwilową 
nieobecność okradziono mu mieszkanie, Straty 
gościnnego Wiśniewskiego wynoszą około 180 
zł. Policja szuka złodziei. 

— Na u'icy Ogrodowej 9 wydarzył się wy- 
padek, któremu uległ robotnik Szymon Baum, 


Osłaśnie wiadomości sporiowe. 


POLSKA NA 1l-ym MIEJSCU 
na liście klasyfikacyjnej piłkarzy. 


Znany dziennik szwedzki Idrotsbladet opu- 
blikował ciekawą zażywa. państw świata 
w piłkarstwie. Lista ta przedstawia się nastę- 
pująco: 

1) Włochy, 2) Brazylia, 3) Węgry, 4) Cze- 
chosłowacja, 5) Francia, 6) Szwajcaria, 7) Nor- 
wegia, 8) Niemcy, 9) Holandia, 10) Szwecja, 
11) Polska, 12) Belgia, 13) Rumunia, 14) Kuba, 
15) Indie Holenderskie. 

PARA  JĘDRZEJOWSKA 
w finale, 


HAMBURG, 17.7. — W sobotę wobec 2 tys. 
widzów rozegrany został półfinał w grze mię- 
szanej pomiędzy parą Jędrzejowska — Bawo- 
rowSki i parą angielską Hopman — Avory. Zwy 
ciężyła para polska w stosunku 6:3, 11:9 kwali 
fikując się do finału. 

W grze podwóinej panów para niemiecka 
Henkel — Metaxa wygrała w półfinale walko- 
werem z powodu niestawienia się Tłoczyńskie- 
go i Baworowskiego. Tłoczyński jest w dalszym 
ciągu chory, tak, że Polacy musie'i skreczo- 
wać. 


BAWOROWSKI 


VERWAECKE PROWADZI.. 
9-iy etap „Tour de France. 

PARYŻ, 17.7. — 9-ty etap wyścigu kolar» 
skiego dokoła Francji na trasie Luchon — 
Perpignan (260 km) wygrał Frechaut w czasie 
7:08:15. 

W ogólnej klasyfikacji prowadzenie w wy- 
ścigu obiął Verwaecke w ogólnym czasie — 
57:28:39, 2) Bartali 57::29:32, 3) Geasmat 
57 :33;48, 


DĄB GROMI GARBARNIĘ 6:1, 

KATOWICE, 17,7. — W. sobotę odbył się w 
Katowicach mecz piłkarski o wejście do Ligi 
pomiędzy katowickim Dębem i krakowską Gar 
barnię.. Zawody zakończyły się wysokim i za- 
służonym zwycięstwem drużyny katowickiej w 
stosunku 6;1 (3:1). Zaznaczyć należy, że Gar- 
barnia od 36-ei minuty drugiej połowy grata 
bez bramkarza Jakubika, którego sędzia usunął 
z boiska. Jakubika zastąpił Pazurek. Bramki dla 
zwycięzców strze'ili Kessner (3, w tym 2 z kar 
nege), Matuszek, Kopeć i Grządziel. Dla Gar- 
barni bramkę zdobył Skóra. Zawody prowadził 
p. Kowalski z Łodzi, 


skiego w ogólnych zarysach projektów od 
nośnie sezonu teatralnego 1988-39, dotyczą 
cych repertuaru oraz dalszej zapoczątkowa 
nej już przed kilku miesiącami, ręorganiza 
cji pracy artystycznej w teatrach, w związ 
ku z którą w poszczególnych teatrach wy- 
stawianie premier będzie od siebie nieza- 
leżne, 

Po'za tym Komisja jednogłośnie z nacis 
kiem podkreśliła, opinię swoją. powziętą je 
dnomyślnie na posiedzeniu w dniu 29 marca 
rb., odnośnie wysokości subwencji, iż po- 
winna ona wynosić złotych 350.000 — rocz 
nie dlą Dyrekcji „Łódzkich Teatrów Miej- 
skich" — i utrzymuje to w całości, 


Po tym meczu prowadzenie w trzeciej gru- 
pie objął Dąb. 


zamieszkały przy ul, Gdańskiej 59, Baumowi 
spadła na głowę beczka ze znacznej wysokości, 
wskutek czego odniósł on dotkliwe obrażenia 
głowy i kręgosłupa, 

Pomocy nieszczęsne udzielił przybyły 'e- 


kpr nańntewią ratunikawacą 


TETE dE" 
WYJEZDZAJĄC 
"NA URLOP 


CZŁOWIEK KULTURALNY, 
NIE MOŻE POZOSTA 


BEZ PISMA 


O zmianie adresu proSimy zawiadomić: 
Administrację — listownie; Łódź, Żwirki 2 
lub telefon: 102-29, 102-28, 


O wn 


Mistrzostwa pływackie Polski w Bielsku. 


Pierwszego dnia ustanowiono 4 nowe rekordy 


BIELSKO, 17.7. — Pierwszy dzień pływa- 
ckich mistrzostw polskich w Bielsku zgodnie z 
oczekiwaniem przyniósł szereg doskonałych re- 
zutatów a w pierwszym rzędzie cztery nowe 
rekordy Polski, ustanowione przez Jędrysika, 
CE Dawidowiczównę, oraz sztafety pań 

KS 

Oficialna część mistrzostw rozpoczęła się od 
przemówienia powitalnego burmistrza m, Biel- 
ska dr Przybyły, który po przywitaniu obecne- 
go na zawodach p. wicewojewodę dr Saloniego, 
oraz płk. Kustronia dokonał otwarcia zawodów. 
Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczypospo- 
litej i Jej Prezydenta i odegraniu hymnu naro- 
dowego odbyła się defilada zawodników, którą 
prowadził najstarszy zawodnik Maerz, po czym 
odbyły się zawody. Wyniki konkurencii są na- 
stępujące: 

Konkurencie kobiece; 100 m st. dowolnym 
1) Dawidowiczówna (Hakoah) 1:16,3 (nowy re> 
kord Po'ski), 2) Krotochwiłówna (AZS) 1:17,5, 
3) Banaszewska (AZS) 1:22,8. 

200 m styl. klasyczny: 1) Belówna (EKS) 
3,24,9, 2) Kowalska (ŁKS) 3,34,6 (nowy rekord 
okręgu łódzkiego), 3) Szumiłowska (Sokół Byd 
goszcz) 3,37,3, 4) Klemińska (Unia Poznań) 3,40 

Sztafeta 4100 styl dowolny; 1) EKS 5,50,5, 
2) Hakoah 5:53,6, 3) Unia Poznań 6:85,7. Czasy 
EKS i Hakoaku są lepsze od rekordu Po'ski, 

Konkurencje męskie; 

400 m styl. dowolny: 1) Jędrysik (Giszo- 
wiec) 5:17,3 (nowy rekord Polski), 2) Zubowicz 
(Legia) 5:46, 3) Bojowy (Legia) 5,47,6, 4; Jan- 
kowski (EKS) 5:47,6. 

100 m styl. klas. 1) Heidrich (Dąb) 1:18,6 
(nowy rekord Polski), 2) Rusin (EKS) 1,24, 3) 
Kubik (ZS Cieszyn) 1,22,5, 4) Jarecki Dąb) 1,24. 

100 m na wznak: 1) Kumant (PZN) 1,20, 2) 
Kowalski (Cracovia) 1,20, 3) Machowski (Dąb) 
1,213, 4) Lennert (AZS) 1,22,2, 

Skoki z wieży Maerz 107,36 pkt. 

Sztafeta 3X100Psty" zmienny: 1) Dąb 3,49,5, 
2) PZN 3,56,6, 3) Legia 3,58, 4) Giszowiec 4. 

W ogólnęi punktacji po pierwszym dniu za 


wodów prowadzi EKS 75 pkt, 2) Dąb 71 ukt, 
8) Hakoah 44, 4) PZN 39,5, 5) Giszowiec 35,5, 
6) AZS 35. 


| Poza konkursem popisywał się trener am. 
Stepp, który wykonał bogaty program i na wy 
sokiim poziomie stojące skoki, które publiczność 
przyjmowałą entuzjastycznie, Publiczności oko 
ło 3000 osób. 


Dr. med. 


M.FELDMAN 


Akuszer - Ginekolog 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77, 
Doktór, A 


choroby skórne i weneryczne, 


Legionów 8:5, tel. 229-30 


Przyjmuje od 12 — 2 i od 4 — 6 wiecz, 


—— 


Dontór SOŁOWIEJCZYK 


Choroby weneryczne i skórne, 


PIOTRKOWSKA 99. 


Przyjmuje od 1-3 i od 5-9 w. w niedz, i święta 
od 9-12 w Lecznicy prywatnej (Piotrkowska 
88) od 6 do 9 wiecz. 


Jerzy SUDYA 


kLeśfomów 1i, tel. 


Przyjmuje od g. 8—10 rono 1 4—8 


115-27 


Najradykalniejszy środek dla cierpiących na 


i największą 


Pr zep 


gdy nawet operacje i opaski różny 


pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, 


najbardziej  zastarzałą 


ukline 


specjalistów nie 
usuwa 


ch zagranicz nych 


jedynie specjalista z długoletnią praktyką dla cierpiących na ruptu- 


rę za pomocą mojego opatentowanego bandaża Nr. 1209, 
nosi prawdziwą pomoc mężczyznom i kobietom 5. KON, 


Sosnowa, 13. PROSPEKTY na 


przed. naśladownictwem mojego środka przez fałszywych 


który przy- 

Warszawa, 
Przestrzegam 
specjali- 


żądanie bez płatnie, 


stów. Kto zwpełnię już stracił nadzieję, znaj dzie u mnie prawdziwą 


pomoc 


"r W ES ZES 


Ceny od 54 gr 
> = 


ZDARZENIA I WYBABKI 


(—) Wczoraj wyjechało 700 dzieci łódzkich 
nag morze. Wycieczka zabawi nad morzem trzy 
ni. 


(—) Naiwiększy balon niemiecki „dr Hans 


Hartman” odbył wczoraj swój pierwszy lot z 
lotniska Bitterfelden pod kierownictwem dr 
Dresch'*era, Balon skonstruowany przez niemie- 
cki instytut badań lotnictwa służyć ma przede- 
wszystkim badaniu stratosfery. Po 4-godzinnym 
locie balon wylądował pomyślnie w Thurau w 
pobliżu Koethen, 


ZGON DYREKTORA BIURA SENATU 
w Otwocku. 

WARSZAWA, 17.7. — Śp. Adam Piasecki, 
dyrektor biura Senatu zmarł dnia 16 lipca br. 
w Otwocku. 

s Śp. Adam Piasecki ur. 10,3 1898 r, w Pop- 
apisan, majątku rodzinnym w wojew. lubel- 
skim, 

f Odznaczony był Krzyżem Walecznych, po- 
siadał komandorię i krzyż oficerski orderu „O= 
drodzenia Polski” oraz komandorię orderu ko- 
rony jugosłowiańskiej. 


SAMUEL INSULL ZMARŁ 
w Paryżu. 


PARYŻ, 17.7. — Znany  finansis 
Insull zmarł w Paryżu. y finansista Samuel 


Tylko 3 słowa 


krem ORO — Metamorphose przeciw piegom, 
Pryszczotn i opaleniźnie, 


POWAŻNA Elektrownia Miejska j 
WAZI poszukuję od 
1 sierpnia 1938 r. młodego inżyniera-elektryka 


j j z praktyką 
przy budowie rozdzielni i sieci wysokiego i ni- 


skiego napięcia (kablowa i mabowietr 
feny Kierówać do żdmtfh. pisma pod „M że” 


UWAGA panowie rybacy od 24VII br. łowieni 
ryb w Sanatorium w Chojnach, r. łowienie 


w W 
OKAZYJNIE do sprzedania tanio resorka z sie 


dzeniami, Szczygielski u. Antoniewska 31, Wi- 
dzew. 


WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 


zł. 2,50 tygodniowo. Olbrzymi 4 
6-go Sierpnia Nr. 7. =a o 2 ukolos” 


SPECJALIŚCI na pracę lutownicz trze 
> 
Zgłosić się Zakłady Przemysłowe, idac 


z placem I 
na Kurczakach, za 1.300 
a 56, Włodarczyk, 


SKŁAD MEBLI 


Ignacego Sącińskieśo 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
z ul. Rzgowskiej 52 
na ul: BEDNARSKA 4, (przy Rzgowskiej), 
poleca mebłe wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych. 


z zn c O S N 
ZAKŁAD STOLARSKI STEFANA GŁO 
KIEGO „ZOSTAŁ PRZENIESIONY ZY 
Wspólnej 3. na ul. RZGOWSKA 52, 
meble wszelkiego rodzaju, 


DO MA E stypa PÓWEŚ_ 5 
Sa, ©; TRWAŁA ondulacja z gwarancją, 
rube loczki, piękne naturalne fale „Nina“, 
Główna 32, tel. 124-31. 


OTOMANĘ, garderobe, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze- 
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń- 
skiego 160, Przeździecki. 


ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za gotówkę i za pożyczki Państ 
wowe, poleca firma Rędzia, Bałucki Rynek 9, 
telefon 113-99, 


BUDKA do sprzedania. Ul. Katna nr 74 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran= 
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef“, Nawrot 54-a, tel, 191-35. 


OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, gabinet 
orzecliowy, leżanki, na dogodnych warunkach 
J. Martynowski, Pomorska 30, tel. 114-28. 
(00 IE ROZZ ZARA 0 ZAWOJA ZLE AK EET 
OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze- 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta- 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 


BIURO INż.-BUDOWLANE 

. WÓLCZAŃSKA 196 
wykonuje plany budowlane i koncesyjne i 
przeprowadza pożyczki budowlane Bank 
Gosp. Kraj. i bank prywatny, 


NA RATY ubranią i palta obstaluniowe z naj- 
lepszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
najlepsza robota u Mendrowsklego, Nowomiej- 
ska 5, godz. 5--7 wiecz, 


—— 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja. grube loki, naturalne 
fale w firmie „Stabisław” Główna 33 — ttwa- 
ga w podwórzu 


Nr. 196 


Rodziny obarczone dziećm. 


muszą otrzymać ulgi podatkowe, EEE 


„ Pamiętamy ten nieszczęsny moment, 
kiedy to podwyższono pensje możnym te- 
go świata w Polsce, a zmniejszono pensje 
najbardziej potrzebującym. Stało się to 
wbrew zasadzię sprawiedliwości społecz- 
nej. Ale to nie wszystko... Na rodziny pol- 
skie spadł jeszcze jeden cios: zniesiono do 
datki na rodziny, na dzieci. Wprawdzie 
kunsztownie tłumaczył jeden z braci Ję- 
drzejewiczów, że w zamian za to dopuści 
się kobietę do zarobkowania. Na skutki 
nie trzeba było długo czekać. Opinia pol- 
ska została zaalarmowana wiadomością, 
że zaczął spadać wskaźnik urodzeń w sto- 
sunku do zgonów. 


Dobrze jest, gdy w Sejmie zasiadają 
kobiety. One mają największe wyczucie. 
Nic też dziwnego, że sen. ]aroszewiczowa 
zwróciła się z gorącym apelem do rządu, 
aby ten opracował i począł prowadzić na 
szeroką skalę politykę ludnościową. 

Kiedyż nadejdzie okazja, aby pomyśla- 
no również i o rodzinie polskiej, która obe- 
cnie ugina się pod ciężarem biedy i niedo- 
statku. Chodzi o to, aby zastosowano od- 
powiednią politykę podatkową wobec ro- 
dzin, obarczonych dziećmi. Do chwili obec 
nej sytuacja pod tym względem jest taka, 
że jeśli dochód płatnika nie przekracza 
7.200 zł. rocznie i gdy ma on więcej niż je- 
dną osobę na swoim utrzymaniu, naten- 
czas na każdego członka rodziny obniża 
się z podatku o 2 stopnie. Ulga ta jest tak 
nieznaczna, że nie warto o niej mówić. 
Zresztą nie dotyczy ona wielkiej rzeszy 
pracowników, którzy płacą podatek od 
uposażenia. Ci już zupełnie nie otrzymują 
żadnych ulg (a dodatek na dzieci poprze- 
dnio im odebrano). Í 


Inne kraje są bardziej przewidujące. 
Taryfa niemieckiego podatku dochodowe- 
go stosuje różne stawki, zależnie od ilości 
dzieci w rodzinie. Gdy ktoś ma więcej niż 
pięcioro dzieci, to w każdym stopniu od- 
licza się wskazaną sumę. 

W Anglii poza dodatkiem na żonę odli- 
cza się podlegającemu opodatkowaniu po 
50 funtów na każde dziecko, do lat 16. 

We Włoszech na każdą osobę odlicza 
się od dochodu po 3 tysiące lirów, Poza 
tym pobierany jest specjalny podatek od 
celibatu. Duże ulgi stosowane są m. i. we 
Francji. 

Może ktoś być zdania, że te zarządze- 
nia podatkowe, wprowadzone „pod katem 
polityki populacyjnej nie mają zasadnicze- 
go wpływu na struktyrę ludnościową. Ale 
największy sceptyk nie zaprzeczy temu, że 


KE 


EGER na terenie 


PABIANICE, 17. 7. — Ubezpieczalnia 
Społeczna w Pabianicach wydała drukiem 
sprawozdanie ze swej działalności w roku 
ubiegłym. 

Jak wiadomo, pabianicka Ubezpieczal- 
nia Społeczna obejmuje swą działalnością 
tereny powiatów sieradzkiego i łaskiego 
z ludnością około 358 tysięcy. Ubezpiecza! 
nia znajduje się pod zarządem komisary- 
cznym, dyrektora K.K.O. na powiat łódz- 
ki, Eugeniusza Hertla, który przy współ- 
pracy dyr. Golińskiego i naczelnego leka- 
rza dra Witolda Eichlera, sprawił, że in- 
stytucja wykazała dalszy pomyślny rozwój 
Postęp zaznaczył się nie tylko na odcinku 
ilości ubezpieczonych i dochodów, płyną- 
cych ze składek ubezpieczeniowych. Rów- 
nież poszczególne działy Ubezpieczalni wy 
kazały czynnik stałego doskonalenia się. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
energicznie prowadzona walka z choroba- 
mi wenerycznymi, jedną z najgroźniejszych 
klęsk społecznych. Ilustrują to cyfry: w r. 
1936 ilość porad na oddziałe wenerologii 
wyniosła 6096, w 1937 r. zaś 6761, a więc 


Domek przeznaczony na rozbiór 


Skuteczna walka z chorobami 


wysokość podatku nie jest obojętna dla 
tego, kto rozporządza nikłym dochodem. 
Fakt, że będzie zarabiał to samo i ten sam 
podatek płacił bez względu na to, czy jest 
kawalerem, czy też ma np. pięcioro dzieci, 
musi działać jako premia na rzecz neomul- 
tanizmu. 

Elementarna sprawiedliwość społeczna 
wymaga, by mniej obciążać człowieka, któ 
ry utrzymuje rodzinę. Może być dla pry- 
watnego przedsiębiorstwa obojętne, czy ro 
botnik, który nie gospodaruje, żyje samo- 
tnie czy utrzymuje gromadkę dzieci, ale 

| państwo nie może stać na tym stanowisku 
rozkładania ciężaru. 

Fakt niepokojącego spadku nadwyżki 
urodzin nad zgonami niechże będzie prze- 
strogą dla tych, którzy są odpowiedzialiii 
za przyszłość narodu i państwa. 
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PRZED WYJAZDEM... 


Pieniądze złożone na książezkę P K O 


można podjąć w każdym Urzędzie Pocztowym 


PEWNOŚĆ—ZAUFANIE 


Eos I 


) RADYKALNIE USUWAJĄ 


/ PUDEŁKO 5 SZTUK — 1 ZŁ. 
JŻĄDAĆ W.APTEKACH 1 SKŁADACH APL, 


JGISKI (Żyją gorzej niż nędzr 


uzyskane w ;Polsce? 


Podajemy ciekawe dane, 
biurach ZASP. na temat sytuacji ‘świata 
aktorskiego w Polsce. 


— Ilu mamy artystów teatralnych w 


aiw Hof 


LAWA 


Pabianic. 


wzrosła przy jednoczesnym jednak spadku 
ilościowym osób chorych na kiłę i inne 
choroby weneryczne (w r. 1936 — ogółem 
485, w r. 1987 — 307). 

Równie dobre rezultaty wykazała ak- 
cja profilaktyczna w zakresie walki z gruź- 
licą, jaglicą itp. Wzrosła w ubiegłym roku 
liczba osób skierowanych do leczenia sa- 
natoryjnego (r. 1936 — 19, r. 1987 — 81). 
W roku ubiegłym łącznie leczono w sana- 
toriach w Iwoniczu, Busku, Inowrocławiu 
i Krynicy 158 osób (r. 1936 — 92). 


wyraźnie ignorują wszelkie przepisy ruchu kołoweg 


Gorszące kłótnie w kuchni: 


Dobrocią wiecej można zrobić niż złością. mm 


Poczciwe krówki 


Ogólny poziom służby domowej obni- 
żył się znacznie w ostatnich czasach. Zani 
ka coraz bardziej typ starej, wiernej i wytr 
wałej, pracowitej i zaufanej sługi, często, 
gderliwej i nieznośnej, ale za to przywiąza 
nej do rodziny, z którą dzieli dolę i niedolę 
Natomiast nie rozpowszechnił się jeszcze 
typ nowoczesnej służącej fachowej, sumien 
nej, inteligetnej. 


Istnieje już sporo szkół i kursów — 


Dużo miejsca i pięknych ilustracyj i kształcących dziewczęta we wszystkich ga 
racy poświęcono w sprawozdaniu zobra- |łęziach gospodarstwa rego, 
pracy poświę [ ] b leziach gospodarstwa domowego tak w 


zowaniu działalności laboratorium chemi- 


mieście, jak i na wsi. Ale to jest kropla w 


czno - bakteriologicznego, zakładu rentge- |imorzu wobec olbrzymiego zapotrzebowa- 


nowskiego, fizykalnej terapii, pomocy dea- | nia. 


tystycznej i lecznictwa szpitalnego. 
Ogółem Ubezpieczalnia Społeczna w 
Pabianicach obejmowała zasięgiem swej 
działalności 44458 osób 
31 grudnia 1937 r.) 
Jednym z jej najważniejszych zamie- 
rzeń jest obecnie nabycie dzierżawionego 
od skarbu państwa szpitala w Pabianicach. 


(stan na dzień 


NEI $A SIĘ ROZ$YPAŁ W GRUZY, EE 


ŁÓDŹ, 17 lipca. Znajdujący się w Ret- 
kini pod Łodzią dom niejakiego Wawrzyń- 
ca Doraja zamieszkałego na t. zw. Długiej 
Kolonii został przeznaczony na rozbiórkę. 
Właściciel nie kwapił się specjalnie do roz 
poczęcia prac. Tymczasem wyręczył go 
przypadek. Oto w dniu wczorejszym dom 
Doraja zawalił się w chwili gdy znajdowa 
li się w nim lokatorzy. 

Szczęsciem dom runął nie wyrządzając 
nikomu żadnej szkody. Niezwykła ta kata- 
strofa komentowana jest z dużym ożywie- 
niem przez mieszkańców okolicznych ko- 
lonij. -M 
r SKS 4 e * 

e Akcja porządkowa domów i osiedli na 
terenie powiatu łódzkiego postępuje szyb= 


Racjonalne Warsztaty 
mapraw motocykli F. 


właśc, 


E. 


ko naprzód. Nad realizacją okólników pre- 
miera Składkowskiego czuwa osobiście sta 
rosta powiatowy p. Denys. W czasie lustra 
cji dokonanej w tych dniach przez starostę 
powiatowego na terenie gminy Rąbień sta- 
rosta Denys stwierdził wyraźną poprawę 
zaniedbanego dotąd wyglądu estetycznego 
i stanu sanitarnego gminy. 


Jednocześnie zwrócił uwagę na budy- 
nek w majątku Wola Grzywkowa, dotych 
czas nie poddany remontowi. Starosta na- 
kazał właścicielowi majątku przeprowadze- 
nie w terminie dwu tygodni remontu budyn 
ku, w którym zarówno sufity jak i ściany 
grożą zawaleniem. 


H. WŁODBZIMIERSKA 


Łódź, WIGURY 5 — tel. 260-32 


H W. 
WYTWÓRNIA ROWERÓW "66% "oj owczych oraz części do tychże 
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o i kpią sobie-w żywe oczy z automobilistów. 


trafi, to ma się dziewięć szans na dziesięć, 
że się też w niej serce obudzi, 


A wtedy można z nią zrobić wszystko. 


Wymagać trzeba dużo, ale jednak li- 
czyć się z tym, co ta dziewczyna z siebie 
dać jest w stanie. Służąca, która mówi: 
„Moja pani jest sroga, ale sprawiedliwa", 
wystawia jej tym najlepsze świadectwo. A 
ileż jest osób, które mają mało wymagań, 
ale dużo kaprysów. Albo takich, które spo 
ufalają tak służące że te po tym wcale się 
z nimi nie liczą. a 

Dobrze jest wziąć dziewczynę prosto 


+ > yar; 


„ze wsi i powoli wyszkolić ją według swe- 
łgo upodobania. Z chwilą gdy poznamy jej 


= 


Zdarza się często, że panienka, po ukóń | charakter, łatwo jest wykorzystać jej zale- 
czeniu takiej szkoły, ma „przewrócone W|jty, a nawet wady. Jeśli Kasia jest ambitna 


glowie“, marzy się jej jakaś zawrotna ka- 
riera. Takie jednostki muszą zrozumieć, ŻE Kasią napewno postara się nie zawieść po 


żadna praca nie hańbi i że ugotowanie obia 
du jest zajęciem równie pożytecznym 1 „dy 


nałeży, powiedzieć jej: „Jestem pewna, że 


kładanego w niej zaufania... Jeśli Kasia 
jest zarozumiała należy wspomnieć: „Jed- 


styngowanym”, jak robienie kapeluszy lub [nak kuchnia u pp. X jest lepiej utrzymana” 


nawet ..pisanie powieści. To trzeba wpajać | 
w młodzież, aby ją uchronić od niepotrzeb | 
nych żalów i rozczarowań. Ale niestety, 
służące bywają często takie, jakimi są ich | 


Wtedy miłość własna zmusi Kasię do więk 
szego porządku. Najgorszy system jest to 
system ciągłego gderania. Zahukana Kasia 
traci się ostatecznie i obojętnieje na wszel 


chlebodawczynie... Pani domu, która GOjkje wymówki. Trzeba też unikać (mając 


. . . . . , 
kuchni nigdy nie zajrzy i o miczym, Co SiĘ 
dzieje tam nie ma pojęcia, nigdy dobrej SIU|zę się nie wierzy w uczciwość służącej. O 
gi mieć nie będzie. — Najlepsza u niej Się | jjeż milsze jest życie w atmosferze ufności, | 


zepsuje. 


baczne oko na wszystko) ( podkreślania, | 


spokoju i życzliwości. Taką atmosferę każ 


Najważniejszą zatem rzeczą jest aby |da pani domu stworzyć powinna, chociaż- 
dziewczęta uczyły się gospodarstwa domo |jby kosztem największych wysiłków. 


wego i potrafiły się zająć domem praktycz 
nie. Tam, gdzie sama pani zna się na wszy 
stkim służąca więcej się stara i ma dla gos 


| podyni więcej szacunku. 


Gorszące kłótnie, krzyki i wyzwiska, 
rozlegające się nieraz w kuchni. Całe 
szczęście, że Ściany choć często mają u- 
szy, mówić jednak nie mogą. Czemu tyle 
kobiet nie chce zrozumieć, że dobrocią wię 
cej można zrobić niż złością. Stanowczo, 
lecz łagodnie — to podstawowe prawidło. 
Przede wszystkim wymagać trzeba będzie 
karności i bezwzględnej grzeczności w mo 
wie. I samej dać dobry przykład. Jeżeli słu 
żącą traktuje się dobrze, okazuje jej serce 

które każdy nawet najgorszy ocenić po- 


> 


niż nedznie... 


— Około tysiąca dwustu. l 
— Czy wszyscy mają zatrudnienie? 
Czy wystarcza teatrów do obsadzenia 
tych wszystkich ludzi? KL: 


— Stosunkowo duży procent jest bezro 
botnych, bo około dwustu osób nie ma sta 
łego engagement. Niektórzy z nich od 
czasu do czasu znajdują zatrudnienie do- 
rywcze w sztuce wymagającej wielkiej 
obsady, kiedy nie wystarcza stały zespół 
teatru. Ale większość z nich to wieczni 
bezrobotni. | 


— Dlaczego? 

— Nie nadają się przeważnie do pracy 
w teatrze w ogóle. Są tacy, których nie- 
słychanie  charakterystyczne „warunki“, 
to znaczy aparycja, pozwalają na obsadze 
nie tylko w jakiejś specjalnej roli. Mogą 
nieraz na nią czekać całymi latami i... nie 
doczekać się w rezultacie. Są i inni: tre- 
miarze. Tym trema nie pozwoli nigdy na 
zagranie jakiejkolwiek roli. 

— Czemit więć nie wezmą się do 
kiegoś innego zajęcia? 

— (i ludzie nie rzucą teatru za nic. 
Kręcą się wiecznie za kulisami, prosząć 
reżyserów o pozwolenie zagrania jakiegoś 
epizodu i wiecznie się łudzą, że tym ra- 
zem na pewno zagraliby dobrze. Nikt je- 
dnak nie chce fdżŻ ryzykować. 

— Cóż więc oni robią? Z czego żyją? 

— żyją gorzej niż nędzarze. A zara- 
biają statystowaniem. W każdym sezonie 
idzie kilka sztuk o bardzo dużej obsadzie, 
wymagającej sporej liczby statystów, 0- 
czywiście wówczas pierwszeństwo mają‘ 
członkowie ZASP-u. Poza tym statystują 
w filmach. 

— Ileż im to może przynosić? 

— Są to rzeczy bardzo: względne. Mo- 
gą mieć miesiąc kiedy zarobią kilkaset 
złotych, a potem może się zdarzyć, że 
przez parę miesięcy nie zarobią nie 
wogóle, lub zaledwie kilkadziesiąt zło- 
tych. 

— No, to byłoby lepiej żeby zmienili 
zawód i zaczęli pracować chociażby na 
skromnej posadzie w biurze. 


— Pewnie że lepiej. Ale nikt im nie 
wyperswaduje teatru. A zresztą do pracy 
w biurze nie nadawaliby się również. Już 
zanadto wsiąkli w tę specyficzną atmosfe 
rę jaką wytwarza teatr. 


Nie jest łatwo być aktorem. Tylko nie- 
liczni wybrańcy losu zarabiają spore su- 
my — pozostali ciężko borykają się z lo- 
sem. A tymczasem do szkół dramatycz- 
nych napływają wciąż nowe rzesze mło- 
dych, żądnych sławy. Egzaminy są bar- 
dzo surowe i bardzo zwraca się uwagę na 
„warunki“ kandydata na przyszłą gwia- 
zdę. Teatrów jednak nie przybywa i z 
każdym rokiem grozi większe bezrobocie, 
nawet dla tych, którzy mieliby naprawdę 
coś do powiedzienia w teatrze. _ | 
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PATENT FRANC. NR.700.50NZŻ 
PATENT AMER. NR.1059.701 


| Zalożona w roku 1891 


[LECZNICA DLA ZWIERZĄT 


Wag. Nel. 


Członkowie 
tami płacą u 


ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chisurgiczny 
SZCZEPIENIA psów 
STRZYŻENIE psów i koni, 


Kąpiele Psów 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt, 
Przyjęcia w przychodni od 8-1i od 3-6 w 


i koni 


Towarzystwa Opieki nad Zwierzę- 
lgowe ceny, 
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Krowa zmiażdżyła pracownika. 
NIESZCZĘZ$LIWY WYPĄD Ę W RZEŹNICE 


Z Bydgoszczy donoszą: zatrudnionego u mistrza rzeźnickiego Hof- 
W godzinach rannych wydarzył się|fmanna i przygniotła go do ziemi, tak, że 
niezwykle nieszczęśliwy wypadek na te- |uczeń odniósł dotkliwe obrażenia wewnę- 
renie Rzeźni Miejskiej w  Bydgoszczy.|trzne. W stanie ciężkim przewieziono 
Przy wyładowaniu bydła przeznaczonego |Merka karetką pogotowia ratunkowego do 
na rzeź, krowa spadła z wozu na 18-le-|lecznicy. 
tniego ucznia rzeźnickiego Helmuta Merka 


Katastrofa samochodowa prokurenta. 


m Ranny walczy ze Śrmiercią, 
| Z Gdyni donoszą: 

Na szlaku Orłowo Morskie — Kolibki, 
tuż przed granicą polsko-gdańską, wyda» 
rzyła się wstrząsająca katastrofa gamo- 
chodowa. Z Gdyni do Gdańska jechał pro 
kurent firmy węglowej „Polskarob* Ta- 
deusz Kubica, zam. przy ul. Lipowej 23. 

W pewnej chwili Kubica przy wymi- 
janiu samochodu ciężarowego stracił pa- 
nowanie nad kierownicą i przy pełnym ga 


zie wjechał na przydrożne drzewo. Maszy” 
na rozbiła się doszczętnie. Kubica został 
ciężko ranny, 

Przechodnie wezwali pogotowie ratun- 
kowe, które przewiozło rannego do Gdań- 
ska. Doznał on zgruchotania szczęki, 
wstrząsu mózgu i złamania lewej nogi, jak 
również szeregu obrażeń ciała. Stan zdro” 
wia rannego budzi poważne obawy. 


—— —— 
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 Życe Warszawy w kiltu wierszach 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów rozsze 


kirańceczki. 


rzyło listę krajów, do których można bę- 
dzie wysyłać zwykłe depesze. 
Między innymi wprowadzono komuni- 
_ kację pocztowo - telegraficzną do Wysp 
- Egejskich 
k k LJ 
Grodzka izba skarbowa poleciła warsza 
wskim urzędom skarbowym, aby w wypad 
kach składania odwołań od wymiaru po- 
datku od nieruchomości za r. 1938 z po- 
_ wodu doliczania do komornego kosztów re 
montu i t.p. ograniczały z urzędu pohór po 
datku do niespornej kwoty do czasu roz. 
_ strzygnięcia odwołania, bez potrzeby skła- 
dania specjalnych podań. 
; m LJ * 
W sądach grodzkich 
zaobserwowano znaczny wzrost liczby 
_ spraw eksmisyjnych. W stolicy wpływa 
obecnie cò miesiąc blisko 3000 pozwów 
o eksmisję. Powodem tego wzrostu spraw 
eksmisyjnych jest częściowe wygaśnięcie 
ochrony lokatorów. Bowiem jak wiadomo, 
począwszy od r. b. wszystkie lokale Ww 
starych domach, w wypadku zmiany na- 
jemcy, nie korzystają już z przywileju 0- 
chrony, W ten sposób zdarzają się ciągle 
| wypadki wytaczania przez właścicieli nie 
_ruciiomości pozwów eksmisyjnych, już w 
2—3 miesiące po zmianie lokatora, 


w Warszawie 


e z $ EE Kra 
Dotychczas zachodziły 1 trudności w 
budowie garażów zbiorowych w willo- 
wych dzielnicach Warszawy. Trudności 
te wynikały z prawa budowlanego, które 
 zezwalały na budowę garażów jedynie w 
dzielnicach mieszkalnych i przemysłowych 
Obecnie, na skutek wyjaśnienia M. S. 
_ Wewn., garaże będą mogły być budowane 
we wszystkich dzielnicach z ogranicze- 
< niem jedynie użytkowania hałaśliwych 
urządzeń i silników. Powstają więc możli- 
wości rozszerzenia sieci garażów zbioro- 
wych. ik 
j F z k g 
W dn. 1 czerwca 1938 r. długość sieci 
wodociągowej wynosiła 597.000 mtr, sie- 
ci kanalizacyjnej 338.000 mtr.- Ilość nie- 
ruchomości połączonych z wodociągiem 
= miejskim — 13.068, z kanałem miejskim 
7.421. Przeciętne zużycie wody na miesz- 
kańca na dobę w maju rb. wynosiła 84 
litry, maksymalne spożycie — 99 i pół 
litra, przy założeniu, że z wody miej- 
skiej korzysta cała ludność stolicy. W dn. 
1 czerwca rb. ilość mieszkańców wynosi- 
ła — 1.271.923. 


ISKRA ZEAJRI 


ZOSIA FIGLARKA. 


Przykre niespodzianki. 


Służba domowa, jest ulubionym tema- 
tem rozmów pań - gospodyń i daje temat 
do wielu historyjek. 

Służąca mojego znajomego gdy nie 
mogła odebrać załegłej pensji w wysoko- 
ści 20 złotych zagroziła: 

— Jak nie dostanę natychmiast swoich 
pieniędzy, to żeby pani wiedziała, że je 
odtłukę, a mojej krzywdy nie podaruję! 

I po chwili zaczęły fruwać na podłogę 
filiżanki, talerze, szklanki, kieliszki i t, d. 

— A teraz dopłaci mi Marysia trzy 
złote — odezwała się chlebodawczyni po 
dokonanej egzekucji == ponieważ wartość 
stłuczonych przedmiotów wynosi 23 złote 

Inna znowu pracownica domowa nie 
ścierała przez dłuższy czas pajęczyny 
gdyż „myślała, że to należy do radia". 

Przeważnie skarżymy się na opiesza- 
łość i niedbalstwo naszych gospoś, ale i 
zbytek gorliwości jest także nie zawsze 
miły. 

Kiedyś, by uświetnić przyjęcie, kupi- 
łem trzy butelki owocowego wina. Przez 
dwie godziny męczyłem się, aby przy po- 
mocy popiołu, wody i błota nadać im 
omszały wygląd. Gdy już wszystko było 
przygotowane, gdy już goście  nadeszli 
i służąca podała do stołu, zjawiają się 
moje trzy mozolnie przygotowane butelki, 
lśniące imponującą czystością. Dobra słu- 
żąca obmyła starannie butelki, żeby były 
czyste! 

A służąca moralizatorka! Taka nie 
przepuści żadnej okazji, aby nie wygłosić 
swego zdania: „Żeby ja takiego męża 
miała coby mi się nieprzymierzając jak 
naprzykład nasz pan, po knajpach włóczył 
Ìì rano do domu zalany przychodził, tobym 
trzy razy dziennie lała a raz jeść dała", 

Wobec własnego „kuzyna“ nie jest 


jednak taka sroga, i oddaje mu nie tyłko | 


serce, ale i wszystkie oszczędności... 


DOWCIPNE POMYSŁY. 

Zosia Ściubińska pełni obowiązki „do 
wszystkiego“ u państwa  Sonensztajnów 
z ulicy Pomorskiej. Jest to osoba o wyż- 
szych aspiracjach, i ty'ko zły los i krzywe 
nogi stanęły jej na przeszkodzie do karie- 
ry Grety Garbo. 

Przykre i nudne 


obowiązki służącej, 
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EHA Zazdrosna kobieta EEEE 


niłowała iywtem usmażyć prayjariela, 


Z Tarnowa donoszą: 

Mieszkanka  Siekieczyna pod Tarno- 
wem Zofia Młodzkówna, gdy przekroczy- 
ła 48 lat życia, nie mogła w żaden spo- 
sób utrzymać przy sobie 30-leniego są- 
siada Jana Króla. Wczoraj około północy 
Młodzikówna z rozpaczą stwierdziła, iż 
jej niedawny amant zakradł się do sypial- 
ni niejakiej Zofii Kędzior, zamożnej, a 
" przede wszystkim młodej gosposi w Sie- 
' kierczynie i został tam gościnnie przyjęty. 


Nie panując nad sobą zazdrośnica pędem 
pobiegła do swego domu. Przyniosła 
bańkę z naftą, którą oblała całe domostwo 
nieszczęśliwej „następczyni tronu". W 
momencie, gdy zabudowania Kędziorowej 
podpalała, schwytał ją nocny stróż na go- 
rącym uczynku i ogień w porę ugaszono. 
Spalił się tyłko chlew z inwentarzem ży- 
wym. Na policji zdesperowana niewiasta 
że łzami w oczach przyznała się do wszy- 
stkiego. 


—o000— 


Było to w styczniu 1919 roku, gdy 
pani P. S$. z Berlina, obecnie zamieszkała 
w Poznaniu, jechała do Wielokopolski — 
jak to zwykle czyniła dwa razy w tygo- 
dniu — by poczynić zakupy żywności. 
Na stacjj w Krzyżu zauważyła jakiegoś 
żołnierza w mundurze niemieckim, sie- 
dzącego w kącie. Z krótkiej z nim roz- 
mowy dowiedziała się, że jest Polakiem 
i próbował dwukrotnie przedostać się do 
Wiełkopolłski, ale mu się to nie udało. 

„Grenzschutz“ oświadczył mu, że o ile 
spróbuje po raz trzeci przedzierać się do 
Wielkopolski poniesie śmierć. 

Wszedłszy z żołnierzem do jednej z 
ubikacyj stacyjnych, przebrała go tam za 
„babcię“, po czym z narażeniem przewio- 
złą rodaka. 

Szczęśliwie przewieziony żołnierz wrę 
czył jej adres z prośbą, by napisała do 
niego po osiedleniu się w Polsce. 


W ten sposób dzisiejsza mieszkanka 
Pozqania przewiozia w erudniu 1918 i w 


BGZKANIĄKKA W POSZUKIWANIU 


żoln erza przebranego za kobiete 


Z POZNANIA donoszą: | 


styczniu 1919 roku ogółem sześciu Pola- 
ków z Niemiec do Wielkopolski. 

Ostatnio p. P. $. postanowiła nawią- 
zać kontakt ze wspomnianym powyżej ro- 
dakiem, o którym wie tylko tyle, że jest 
synem zamożncgo rolnika i zamieszkuje 
pod Gnieznem. 

Mimo poszukiwań nie znalazła, nieste- 
ty, danego jej przed dwudziestu blisko 
laty adresu, to też prosi o podanie jej za 
pośrednictwem prasy. 

Jeśli jeszcze żyje spotkany w Krzyżu 
na stacji i przemycony w stroju kobiecym 
do kraju Polak, może się odezwie i na- 
wiążę kontakt z tą, która przyczyniła się 
do jego powrotu na łono ojczyzny. 


KOŁA- 


ogumione 


do wozów — tanio i solidnie 
SEEM wykonnje fabryk» BESS 
ówna Z, 


uprzyjemnia sobie jak może robieniem 
dowcipnych kawałów. 

Sąsiedzi państwa  Sonensztajnów po- 
częli się skarżyć, że im Ktoś smaruje 
klamki cieczą klejstą i cucanącą. Sąsiadka 
z dołu w skrzynce do listów znalazła 
mysz, a sąsiadce z góry przez szparę do 
listów ktoś stale wrzucał papier - lep 
obkłejony muchami. Przez dłuższy czas 
cierpiano w milczeniu, kiedy jednak biały 
pudel pani z 3-go piętra wrócił do domu 
pomalowany farbą olejną w czarne i czer- 
wone pasy, ta: zdenerwowana zameldowa- 
ła policji. 

W rezultacie pilnej obserwacji, przy- 
łapano Zosię, gdy wbijała do poręczy 
schodów ostre, cienkie gwoździki. 

W sądzie tłumaczyła się, „że to tylko 
bez żart“ i „że nie chciała zrobić nic złe- 
go“, toteż skazano ją tylko na 3 dni 
aresztu z zamianą na 20 złotych grzywny 
albo na odwrót. 

Jerzy Krzeckd. 


RABIE-WĄCEHEĘ o 


|! NIEDZIELA, 17 LIPCA. 
A WARSZAWA I (Raszyn) 
i 4 inne Rozgłośnie Polskie, 


7.15 Pieśń „Ave Moria" 
1.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Roz- 
głośni Wileńskiej 
8.00 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.15 Transmisja z Zamościa a) Msza św., b) Uro- 
czystość poświęcenia i wręczenia sztandarów puł- 
kom artylerii, c) Przekaznie przez ludność wiej- 
ską dla rmii siedmiu ciężkich karbinów tmaszy- 
nowych i jednego semolotu, d) Reportat b Ze- 
miościu, e) Defilada wojskowa, 1) Defilada lad: 
ności wiejskiej. 
1145 Przegląd kulturalny 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny — płyty 
12.50 Jak się robi motocykl? — pogadanka 3 
1255 „Książki naszego dzieciństwa" — sžkię lite. 
racki Anny i Jerzego Kowalskich (ze Lwowa) 
13.10 Transmisja z sali Rady Miejskiej w Zamościu. 


i i wate p owego m. Zamo 

Nadanie obywatelstwa honorowego m. Æ 

Śmigłemu » 
| aw 


fjar” 
a 


Sdwardowi 


Rydzowi 
1325 Muzyka obiadowa — z Katowic 
15.00 Audycja dla wsi 
16.30 Komedia Aleksandra Fredry: 

sza” — z Katowic 


ŘĂL O am m MML) ÃO noL 


„Pierwsza lep- j 
i 


PRZYCZYRĄ STRASZNEGO WYPAĄBRU. 


Z Katowic donoszą: 

W oddziale elektrycznym huty „Bato- 
ry“ w Wielkich Hajdukach, wydarzył się 
tragiczny w skutkach wypadek przy pra- 
cy. — Pracujący tam 48-letni Paweł Olear 
czyk z Chorzowa wywrócił przez nieuwagę 
wiadro z kilku litrami benzolu. Olearczyk 
chciał jeszcze uratować część benzolu, 
więc w możliwie najszybszy sposób schylił 
się po wiadro i postawił je gwałtownie, o- 


blewając się przy tym resztką zawartości. 
W tej samej chwili z jego fajki wypadła 
iskra powodując wybuch benzolu, W mgnie 
niu oka nieszczęśliwy robotnik zamienił 
się w żywą pochodnię. Na pomoc pośpie- 
szyli mu towarzysze pracy, wzywając rów 
nocześnię pogotowie ratunkowe. 

Przewieziony do szpitala huty „Bato- 
ry“, Olearczyk zmarł w strasznych mę= 
czamiiach. 


16-letni chłopie 


Z Rypina donoszą: 

Między sąsiadami we wsi Nowiny pow. 
rypińskiego: wł. 30-morgowego gospodar- 
stwa Janickim Bolesławem i 27-morg. rol- 
nikiem Skowrońskim istniał spór, w wyni- 
ku którego pierwszy z sąsiadów zapowie- 
dział zemstę drugiemu. 

W ostatnich dniach Janicki przy współ 
udziale swych zięciów Lowandowskiego i 
Marszałka za wynagrodzęniem 5 zł namówi 
li 16-letniego Bolesława Janickiego (syna) 
by pasącym się koniom Skowrońskiego ob- 
ciął języki. 

W czasie dokonywania ohydnej zemsty 


UCIĄŁ KONICĄ JĘZYKI, 


PPU PÓŁ, 


trzej podżegacze pilnowali z ukrycia, 
poszkodowany ich czynu nie zobaczył. 

Zawiadomiona o wypadku policja w 
Dobrzyniu n. Drwęcą przystąpiłą do ślę- 
dztwa, w wyniku którego zbrodniarzy uję- 
to p ZPN do decyzji władz sądo- 
wych. 

Zmarnowane w ten sposób konie (4-le 
tni źrebak i 7-letnia źrebną klacz) przedsta 
wiają wartość 1500 złotych. 

Nie ulega wątpliwości, że sprawcy nie 
cnego czynu zostaną za znęcanie się nad 
zwierzętami przykładnie ukarani. 


by 


Siikerman — Sreberski... 


ES Zydzi polszczą 


Z Torunia donoszą: 


swe nazwiska. EJ 


- Antoni Goldberg, vel Górski, urzędnik 


Pomorski Urzęd Wojewódzki ogłosił w | pocztowy w Toruniu — uzyskali zezwole- 
„Monitorze Polskim“ z dnia 18 lipca rb.| nie na zmianę nazwisk: 


co następuje: 

Franciszek Silberman, kupiec w Kar- 
tuzach, 
o, Jzaak Golicer, kupiec w Grudziądzu, 


Z Pleszowa donoszą: 

Podczas wyruszania z domu góspoda- 
rza Józefa Walczaka w Luboczy gości we- 
selnych na ślub do kościoła parafialnego w 
Pleszewie, syn gospodarza Piotr Walczak, 
liczący 18 lat, wystrzelił kiłkefcrotnie z re- 


12.00 Recital wiolonczelowy w wykonaniu Dezyde-; wolweru „na wiwat". 


riusza Danczowskiego — z Poznania 
17.30 Tygodnik dźwiękowy 
18.00 „Dwa serca w rytmie walca 
berta Stolza 


Jedna z kul trafiła 24-letnią Wiktorię 


“i operetka Ro- | Komandównę z Kręgoborzyc w szyję, prze 
jbijając na wylot i zraniła drugą uczestnicz 


W przerwie około g. 18.55: Chwila Biur« kę wesela 19-letnią Stanisławę Gomulów- 


Studiów 

20.00 Program na jutro ; 

20.05 Transkrypcja i parafrozy ferierienowe Liszta 
(płyty) 

20,40 Przegląd polityczny 

20.50 Dziennik wieczorny 

21.00 „Ta - joj* — wesoła udycja (ze Lwowa) 

21.40 Wiadomości sportowe ze wszystkich Rozłośni 
Polskicgo Radia 

22.00 Transmisin z Zamościa. Urerzysty nebim! 30). 

NKTTYENYTOPAE 

nierski w Gberności Marszałka Fdwurda_ Smi- 

~are 
gicgo - Rydza (nagranie dźwiękowe) 

22,15 Koncert rozrywkowy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
komunikat meteorologiczny 

23.05 —23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


8.35 Audycja porauna — płyty 

9.10 Odczytanie programu 

1145 „Rozmawiam z widownią* — felieton 
20.00 Koncert solistów 

20.35—20.40 Wiadomości sportowe lokalne 


PONIEDZIAŁEK, 18 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
645 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
1.15 Koncert poranny w wykonaniu orkies'ry Raz. 
głośni Lwowskiej 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu į hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.09—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 „Moje wakacje" — powieść Starego Doktora 
i dla dzieci 
15.30 Muzyka lekka z płyt 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
Marynarki Wojennej z Gdyni (przez Toruń) 
o azre 
16.45 Przez pustynię arabską — felicton z Krakowa 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie- 
stry Polskiego Radia 
W przerwie: Program na jutro 
18.00 Pogadanka sportowa 
18.10 Koncert solistów — z Torunia 
19.00 Audycja żołnierska 
! 19.20 Pogadanka aktualna 


' 19.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry | 21.00 


rę z Pleszowa w ramię. 
Komandówna po kilku godzinach zmar- 
ta. Gomulównę odwieziono do szpitala św. 


Silberman na Sreberski, 
Golicer na Spalter, 
Goldberg. vel „Górski. na, Gatski. 


Skądbierze slępowsiach 


tyle broni? mema 


Łazarza w Krakowie. 
Walczak po wypacku zbiegł, został ję- 
dnak ujęty i zatrzymany przez policję. 

Straszny ten wypadek wywołał wstrzą- 
sające wrażenie w okolicy. 

Na marginesie tego wypadku, który jest 
dalszym ogniwem w łańcuchu ciągłych te- 
go rodzaju wydarzeń, nasuwa się pytanie: 
skąd bierze się po wsiach tyle broni, į to 
częstokroć w rękach dorastających parob- 
czaków? Czy nie ma sposobu przeprowa- 
dzenie „rozbrojenia“ nieodpowiedzialnych 
jednostek po wsiach: naszych, aby zape? - 
nić bezpieczeństwo życia ludności wsi? 


JAKI TO FILOZOF YI 


Ciekawy ancon m do prezesa sądu okręgowezo 


Z Przemyśla donoszą: 

Sprawa wznowienia procesu b. naczel- 
nego sekretarza Sądu Grodzkiego w Jaro- 
słąwiu, K. Zielińskiego i b. naczelnika te- 
go Sądu j posła do parlamentu austriackie- 
go, Galika, jest sensacją dnia. 

Sąd Najwyższy przekazal akta sprawy 
w związku z podaniem K. Zielińskiego o 
rewizję procesu prokuratorowi Sądu Okrę= 
gowego w Przemyślu, celem przeprowadze 
nia dochodzeń i zaopiniowania. | 

Duże niewątpliwie znaczenie dla spra- 
wy będzie miał sensacyjnej treści anonim, 
który wpłynął do Sądu Okręgowego. Po- 
BEEN ERA NB DZT yz E PAZ STERR 


Rozgłośni Poznańskiej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21,00 Audycja dla wsi 
21.10 Koncert rozrywkowy — z Krakowa 
2145 Wiadomości sportowe 
21.55—22.00 Przerwa 
22.00 Transmisja koncertu z Budapesztu 
23.00 Otatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
komunikat meteorologiczny 
23.05—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

1345 Muzyka z płyt 

14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 

1415—]1515 Koncert życzeń 

15.30 Literatura przez mikrofon dla wszyskich: 
Fragment z powieści pt. „Stara baśń“ — I. J. Kra 
szewskiego 

17.00 Pogadanka aktualna 

Gra zespół mandolinistów — z Katowic 

1.50 O wszystkim po troszku 

Wiadomości sportowe lokalne 

W świetlicy dla dzieci bezrokolnych — fe- 


dajemy go poniżej z zachowaniem oryginał 
nej pisowni: „Wielmożny Panie Prezesie 
od chwili aresztowania derektora i radce 
sądu w Jarosławiu mam wyżut i trawi mi 


wiedzi i ksiąc mi kazał abym wyznał pra- 
wde bo mi nie da rozgrzeszenia a że się 
boję kryminału to tą drogą chcę się oczy- 
ścić i szczero prawdę wypowiedzieć. 0- 
tusz w tym czasie sziedziałem w kryminale 
i (tu następuje nazwisko, którego ze zro- 
zumiałych względów nie podajemy) mi 
brał do sprzątania i powiadami że da 50 
złotych abym mu pomug zdjąć dźwi z ry- 
gli i biurko otwożyć bo on potrzebuje ja- 
kiś akt, bo jeden zgubił. Ja durny złakomił 
si naraz w południe muwią żę do kasy by- 
ło włamanie i ucichło no i cztery lata asz 
w maju czytam gazete że derektor i radca 
ukradli 85 tysięcy złotych przeszed po ro- 
zum do głowy jaki to był filozof ten (—) 
a to wielki łajdak obkradł sąd kamienice 
se wystawił, a tacy ludzie siedzą niewin- 
nie panie prezesie ja siedziałem tagże za- 
darmo, to rozumie że to serce boli, ale (-) 
weście fest, a jakie on interesa robił z te- 
mi aktami prezesie, ja przepraszam pana'. 


| nocach nie sypię i poszedłęm do spo- 


Wyszukanie autora anonimu na podsta 
wie księgi odbywających karę, przyczyni 
się niewątpliwie do wykrycia właściwego 
sprawcy włamania do biura sądowego b. 
naczelnego sekretarza Zielińskiego w gma 
chu Sądu Grodzkiego w Jarosławiu i.e- 
wentualnej rehabilitacji niewinnych. 
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ZDRADLIWA. 


Chwytanie małp 


BETH O3TROŻNOŚĆ STARYCH 


Hanoi, w lipcu. 

Dorzecze rzeki Czerwonej w Tonkinie 
obfituje w ogromnie poszukiwane dla ce- 
lów laboratoryjnych i do ogrodów zoolo- 
giczńych średniego wzrostu małpy ma- 
kaki. 

Na swobodzie żyją one na rozległych 
przestrzeniach azjatyckich, w zupełnie od 
miennych klimatach, dlatego też łatwiej 
od innych dostosowują się do warunków 
bytowania w dalekich od równika się znaj 
dujących zwierzyńcacn. 

Skądinąd zaś, stanowią one znakomity 
materiał do badań  bakteriologicznych. 
Między innymi, łatwiej od ludzi zarażają 
się dziesiątkującą murzynów afrykańskich 
żółtą febrą, mikroba której do tej pory nie 
udało się jeszcze odkryć. Stosowana jest 
natomiast z dobrym wynikiem szczepion- 
ka ochronna, będąca wyciągiem przysad- 
ki mózgowej, chorych na tak zwane „vo- 
mito negro“, małp. 

Otóż, jak się okazuje, aprowidowanie 
się w makaki jest czynnością nie łatwą i z 
niekłamanym zainteresowaniem  wtajem- 
niczyłem się w jej arkana. 

Gdyby chciano chwytać pojedyńcze 
sztuki, nie osiągniętoby żadnych rezulta- 
tów, gdyż rozpaczliwe wycie pojmanych 
ofiar stałoby się na długo sygnałem ostrze- 
gawczym dla innych. . Chwytać trzeba od 
razu całą gromadę, a potem nie prędko 
powrócić na nowe łowy w to samo miej- 
sce. Małpy pamięć mają dobrą i długo- 
trwałą. 

Ogromnie rozwinięty u makak zmysł 
towarzyski ułatwia zadanie człowiekowi. 

Makaki w wielkich grupach  wałęsają 
się po dżungli. Udało się podpatrzeć za- 
sadniczą ich cechę, mającą sprowadzić ich 
zgubę, a mianowicie wyjątkowe, bezgra- 
niczne łakomstwo, przewyższające nawet 
niesłychaną małpią nieufność. 

Jeden z najczęściej praktykowanych 
sposobów łowienia małp, to rozstawianie 
olbrzymich, oprawnych w ramy kilkunasto 
metrowych sieci. Do połowy leżą one w 
trawie, druga zaś część jest podniesiona 
do góry pod kątem prostym. W pobliżu 
zagięcia rozkłada się smakołyki. Gdy ła- 
kome stworzenia dadzą się znęcić i gro- 
madnie zaczynają ucztę, siatka zapada i 
zamyka się mad nimi, jak książka. Ale w 
opisie wygłąda to prościej, niż w rzeczy- 
wistości. 

Niektóre stare samce nigdy się nie da- 
dzą złapać. Z daleka, z największą ostroż- 


nością, badają tajemniczy aparat i pozwa- 
lają innym podejść bliżej, same zaś bacz- 
nie obserwują, co z tego wyniknie. Jednak 
na widok dobrych rzeczy, smakowicie wy- 
pychających policzki młodszych współbra 
ci, nie mogą się oprzeć pokusie i powoli, 
zmagając się z sobą, zawracając z drogi i 
znów posuwając się naprzód, szukają bez 
piecznego wyjścia z sytuacji. Jakoż prze- 
ważnie je znajdują. Po prostu, do siatki 
podchodzą od tyłu, i przez oka usiłują wy 
ciągnąć żer. Lecz sieć jest gęsta i łapa z 
trudem przedostaje się do wewnątrz. Za 
to, w momencie katastrofy, gdy sidła się 
zatrzasną, przejawia się granica małpiego 
rozumu: prawie żadna makaka się nie do- 
myśli, że dla odzyskania wolności wystar- 
czy wypuścić trzymane w ręku zapasy, 
umiemożliwiające wysunięcie z powrotem 
ściśniętej pięści. 

Reakcja ucieczki w chwili zapadania 
sieci nie bywa także tak natychmiastowa 
i instyktowna, jak by się to zdawać mogło. 
Wiele zwierząt, zamiast odskoczyć w tył 
albo -na boki, rzuca się naprzód, bardziej 


„ECHO* 


SIEC. == jedenpocałunekapaszki 


żywcem. 


się lękając ramy, mającej opaść za nimi, 
aniżeli istoty niebezpieczeństwa. 

Za to te, które potrafiły umknąć, po- 
wtórnie zwabić się już nie dają. 

Małpy, schwytane w sieci, na widok 
ludzi nie okazują tak charakterystycznej u 
innych pojmanych zwierząt rezygnacji. 
Przeciwnie, rzucają się i miotają, jak osza- 
lałe i całą dżunglę przeszywają rozpaczli- 
wymi krzykami. Trzeba stoczyć pewną 
walkę, aby je zabrać, a ukąszenia ich są 
bolesne i niebezpieczne. 

Matki, usiłujące obronić małe, wyka- 
zują bohaterską odwagę. 

Uspokojenie następuje względnie szyb- 
ko, gdy zamknięte do klatki stworzenia do 
staną jeść. I tutaj także zmysł towarzyski 
odgrywa rolę. Uciszenie następuje o tyle 
prędzej, o ile więcej małp znalazło się ra- 
zem. 

Oczywiście odzyskany dobry humor nie 
stanowi rękojmi, iż towarzystwo nie sko- 
rzystałoby skwapliwie z lada okazji do 


ucieczki, 
Miotecki. 


Mała Jadzia z miasta 


z powodzeniem udaje na 
wywczasach wiochnę. 


zwichnął Karierę urzędnikowi wielńiego banku 


Mężczyzna, już zgarbiony ze starości i ,chać mnie. Przyrzekłem jej, że porzucę do- 


© |zniszczony życiem kroczył onegdaj do pa- 
łacu sprawiedliwości w Budapeszcie, Dro- 
gę znał dobrze, gdyż był to notoryczny re- 
cydywista, 

— Spędziłem trzydzieści lat w różnych 
więzieniach — opowiadał starzec — a 
wszystko z powodu jednego pocałunku. 
Byłem urzędnikiem w wielkim banku, któ- 
ry nie istnieje dżisiaj i miałem przed sobą 


piękną karierę. Moi rodzice byli szanowa- |stałem Lolę. 
Poczułem powołanie |sklepu jubilerskiego. Zgłosiłem mój udział 


nymi mieszczanami. 


tychczasowe życie i wejdę do jej świata. 
było to szaleństwo, nie myślatemi o tym 
poważnie, ale chciałem za wszelką cenę 
zdobyć tę dziewczynę. Zgodziłem się więc 
odgrywać rolę, jakich nikt chyba nie od- 
grywał przede mną. Pamiętam doskonale, 

było to na początku roku 1894. Przez cały 
dzień padał śnieg i gdy przyszedłem do 


:spelunki, w której zbierali się apasze, za- 


Była mowa o włamaniu do 


do zawodu detektywa od chwili, gdy pe-|w tej wyprawie. Przyjęto mnie i powierzo- 


wien dziennikarz, pracujący jako reporter |no mi rolę czujki. 


Miałem stać na straży 


policyjny, opowiedział mi swoje przygo- | przed sklepem. 


dy. Pewnego dnia prosiłem go, ażeby za- 


Włamanie udało się. Pamiętam, że 


brał mnie ze sobą na wyprawę. To stało |wśród czarnej nocy jakaś silna ręka chwy- 


się moją zgubą. Tam, na krańcach miasta, |ciła mnie za kołnierz i usłyszałem 
„ziemią | „Możemy iść!'* Zabrali mnie ze sobą ra- 


w osławionej dzielnicy, zwanej 


aniołów, poznałem podziemia, najniższe |czej 
Ale jednocześnie po- |Serce zabiło mi gwałtownie, gdy ujrzałem 


warstwy społeczne. 


znałem piękną dziewczynę, w której się za |łup: złoto, złoto i srebro. 


kocnałem. 
Próbowałem nawiązać 
młodą apaszką, ale oświadczyła mi, że nie 


szept: 
przemocą i wróciliśmy do szynku. : 


Herszt szajki 
wziął garść i położył przede mną: „To two 


rozmowę Z tą | ja część. Zasłużyłeś na to!“ 


Nie chciałem przyjąć, ale zmusił mnie 


lubi panów w kołnierzykach, lecz tylko lu-|do tego błysk dwojga pięknych, czarnyca 


dzi ze swej sfery. Ta apaszka, 


żyjąca oczu. — Wziąłem więc moją część i w tej 


wśród najniższych ster społecznych, zain- |chwili poczułem na ustach pierwszy poca- 
teresowała mnie. Nie miała jeszcze 17 lat, |łunek Loli. Pocałunek ten pali dotychczas 


ale opowiedziała mi historię, 
miała za sobą długie życie, pełne przygód. 


jak gdyby |moje usta. 


W ten sposób stałem się apaszemi, pot- 


Widziałem tylko ją, jej piękną smukłą po-|wał mnie za sobą fatalny wir. Miłość była 


stać i uśmiechniętą twarz. 


nie spałem, 
Trwało to tak przez wiele tygodni. 


Nie mogłem o |silniejsza niż honor, codziennie spadałem 
niej zapomnieć. Owej nocy po poznaniu |coraz niżej. 


Popełniałem jedno włamanie 


nazajutrz wróciłem do niej. |za drugim. Więcej lat spędziłem w więzie= 
Raz |niach niż na wolności. A to wszystko z po- 


zdawało mi się, że zajaśniał dla mnie pro- |wodu jednego pocałunku. AE sie to już - 
mień nadziei. Piękna Lola zdawała się słu- "koniec! s 


Zakochana para związanapaskiem 


SZUKAŁA SMIERCI 


On Marceli Valissant, lat 19, zamiesz- 
kały u swych rodziców, ona Helena De- 
nant lat 16, zam. także u swych rodziców. 
— Młodzi mieli okazję często widywać się 
gdyż mieszkali vis a vis. Częste schadzki 
zakochanyca dały wyraźny pogląd radzi- 
com o ich miłości. Zresztą nie ukrywali te- 
go przed nimi. Marceli wspominał nawet 
ojcu o ślubie, lecz zawsze spotkał się ze 
stanowczą odmową. Ojciec dziewczyny za 
prowadził swą córkę do fabryki, gdzie 
miała być przyjęta do pracy. Postanowie- 
nia rodziców.popchnęły żakochanych do 
rozpaczliwego czynu. Toteż wkrótce zde- 
cydowali wykonać swój projekt. Umówili 
się, że. w miejskim parku rzucą się do prze- 
pływającej obok rzeki Oise. Po napisaniu 
dwóch listów pod dyktando swej ukocha- 


W NURTACH RZEKI 


Mieli skoczyć do wody z wysokiego brze= 
gu, lecz dziewczyna oświadczyła, że woda 
jest zbyt... zimna aby mogła się w niej za- 
nurzyć!.. Wchodzili więc powoli do wody 
coraz to głębiej, związawszy się mocno 
skórzanym paskiem. Marceli w pewnej 
chwili potknął się o kamień i padając po= 
ciągnął za sobą ukochaną. Pęd do życią 
spowodował, że dziewczyna, broniąc się 
przed zatonięciem zerwała pasek. Widząc 
swą przyjaciółkę tonącą, Marceli wydostał 
się na brzeg i zaczął wołać o pomoc. Prze 
jeżdżający łódką kupiec poradził mu, aże= 
by pobiegł po pomoc podczas gdy on bę= 
dzie wiosłem przeszukiwał dno rzeki, 
Starania te były próżne, gdyż ciało nie- 
szczęśliwej wydobyto dopiero wieczorem, 
Dramat wywołał wielkie wrażenie w. 


nej młodzieniec położył je nad brzegiem. lokolicy i w Paryżu. i 


Maria Hemvel -Gierdawa 
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Po wieść 


DBięłcmuy skok 
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Halka zapytała mnie czy chcę pójść z nią razem 


e do księżnej. Znam księżnę dobrze, byłam u niej kil- 


s 
+ 


4 kakrotnie z ojcem, znam zwyczaje jej gościnnego do- 


mu — zresztą ty sama wiesz jak tam jest — więc 
oczywiście zgodziłam się. Jutro w południe wpadnę 
zresztą do niej na krótką chwilę, żeby się stało za- 
dość uprzejmości i przy tej okazji poproszę, aby ni- 
komu nie przypominałą o możliwości pokrewieństwa 
mego z artystą. Upozoruję to tym, że jeżeli będzie po- 
dle grać, to po co mają się ludzie krępować moją oso- 
bą przy wypowiadaniu swej krytyki. 

Możesz więc sobie Krzysiu wyobrazić do jakiego 
stopnia jestem zemocjonowana i podniecona! Osta- 
tniej nocy prawie wcale nie spałam, obawiam się że 
i teraz, gdy się położę nie prędko zasnę i jutro będę 
wyglądać jak zmora! Może prędzej niż sądziłam udą 
mi się odnaleźć tego, kogo szukam! 


Byłabym dzisiaj, w tej chwili, pełna radości, gdy- 
by nie myśl o Ojcu, która wciąż powraca mi do gło- 
wy. Wyobrażam sobie, że siedzi w tej chwili w swo- 
im gabinecie, na kominku pali się ogień, a on patrzy 
w płomień i bolesną myślą goni mnie gdzieś po świe- 
cie. Biedny mój kochany staruszek! Tak mi Go serde- 
cznie żal — ale przecież — nie mogłam inaczej po- 
stąpić! Nie mogłam! I zresztą — wiesz co? Mam ta- 
kie, jak gdyby przeczucie — że wszystko to co się te- 
raz ze mną dzieje, wyjdzie na dobre nie tylko dla 
mnie — ale i dla mego Ojca! 


Krzyśku kochana moja! O ile tylko pozwolą na to 
Twoje zajęcia i opieka — nad moim adoratorem(!) 
— odwiedź mego Ojca! Ty potrafisz z Nim odpowie- 
dnio pomówić, pocieszyć Go, może wyperswadujesz 
Mu jego gniew na mnie... On tak bardzo Ciebie lubi, 
tak bardzo! Ale nie mów gdzie jestem — nie zdradzaj 
mnie — chyba... chyba... gdybyś widziała, że można 
powiedzieć, że nie sprowadzi mnie przemocą do do- 
mu, nie przeszkodzi mi w moich planach. 

Jak się sprawia Twój pupilek z połamanymi że- 
brami? Gdybym była nie przyjechała do Ciebie, nie 
przyjechałby i on — i nie miałabyś całego z nim kra- 
mu! Dlaczego zawsze moja osoba musi wszystkim 
przysparzać tylko zmartwienia i kłopotów? Czy na- 
prawdę ja sama jestem temu winna — czy to zawsze 
— mój pech?! 

Ucałuj Twego kochanego Tatka w moim 
i siebie ode mnie wyściskaj. 


imieniu 
Pisz do mnie na poste 


restante — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zostanę w tych okolicach nieco dłużej... 
Twoja Maja.“ 


Złożyła list, włożyła do koperty, zaadresowała, po- 
tem sięgnęła po drugi arkusik i napisała: 


„Ojcze mój drogi, kochany, 


Czuję się dobrze, nic mi nie dolega — prócz smut- 
ku z Twego powodu... Kocham Cię bardzo i ciągle 
o Tobie myślę — jutro znowu parę słów do Ciebie 
wyślę, żebyś nie mógł o mnie zapomnieć 

kochająca Cię bardzo mocno — Maja“, 


I ten drugi list zaadresowała. 

A gdy była już w łóżku, ułożyła się bokiem, aby móc 
patrzeć na portrecik, stojący na nocnym stoliku obok ma- 
łej lampki. 

Kiedy po pewnym czasie znużone oczy przykryły się 
powiekami, obraz tajemniczej twarzy pozostał pod nimi 
i nie opuścił Maji we śnie aż do samego rana... 

Obudziła się uśmiechnięta — prawie szczęśliwa! 


* * * 


Księżna Hanieczka niezmiernie lubiła Maję, a całą ro- 
dzinę Zawieyskich darzyła specjalną sympatią. Toteż, 
gdy młoda dziewczyna zjawiła się u niej, powitała ją ra- 
dośnie i natychmiast zaprosiła na wieczór. 

— Sama już zastanawiałam się nad tym — rzekła do 
Maji — czy ten sławny muzyk — i podobno czarujący 
człowiek — nie jest przypadkiem z rodziny twojej matki. 

Ale oczywiście, jeżeli sobie tego życzysz, będziemy 
obydwie w tej materii dyskretne, zresztą rozumiem cię 
moje dziecko, bo coś nie coś obiło mi się o uszy z życia 
twego zacnego ojca... Przywiozłaś zapewne jakąś sukien- 
kę wieczorową, zrób się więc na piękną choć przy 
twojej urodzie nie wiem, czy jest możliwym coś jeszcze 
do niej dodać! — i przychodź do nas wieczorem. Ty zre- 
sztą także będziesz ciekawie oglądana, bo dawno nikt cię 
w naszym kółku nie widział... 

W kilka godzin potem Maja wchodziła po raz drugi 
do salonów księżnej Hanieczki. Było tam już sporo zebra- 
nych gości. Księżna ujrzawszy Maję, powitała ją serdecz- 
nie i zapoznała z tymi, kogo w tym towarzystwie młoda 
panna jeszcze nie znała, Potem zaś zostawiła ją własne- 
mu losowi 
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W jednej chwili Maja została otoczona przez grong 
dawnych znajomych, którzy witali ją z radością, dopytu= 
jąc gdzie ostatnio przebywała, dlaczego tak dawno nię 
widziano jej ani na warszawskim ani na poznańskim 
gruncie, sypały się komplementy, miłe słówka. s Sj 

Maja odpowiadała uprzejmie, wesoło, dowcipnie — ` 
ale robiła to wszystko z wysiłkiem i raczej z przyzwycza« 
jenia towarzyskiego, niż z ochoty. Patrzyła krytycznym 
okiem na otaczających ją ludzi i powtarzała w myśli uwa» 
gi o nich, te same, które tak niedawno sprecyzowała do= 
kładnie w rozmowie z Krzysią w Zagórzu. 

„Ciekawa jestem — pomyślała w pewnej chwili — 
czy gdybyście się teraz raptem dowiedzieli, że zerwałam 
z ojcem, że jestem „wydziedziczona*, że  puściłam się 
w podróż o własnych siłach i że nie na zbyt długo wys 
starczy mi moich kapitałów — że jednym słowem prze= 
stałam być „dobrą partią“ jaką jest każda ładna, a przy 
tym bogata panna —ciekawa jestem czy nie zmienilibyś= 
cie wszyscy frontu?..'' 

Ładna i bogata panna. 

To był właśnie powód, 
zwracały się na Maję. Wyglądała zresztą tak efektownie, 
że nie sposób było jej nie zauważyć, a zobaczywszy — 
nie przyglądać się! Skromna, gładka ale przepyszna w li» 
niach szafirowa suknia podnosiła nieskazitelną alabastro= 
wą cerę dziewczyny, a dyskretne złote przybranie har= 
monizowało znakomicie ze złotem jej olbrzymich boga= 
tych włosów. 

Księżna spoglądała od czasu do czasu na Maję z wiel- 
kim zadowoleniem: lubiła niezmiernie, kiedy przez jej 
salon przesuwał się ktoś nieprzeciętny, lubiła kiedy na- 
stępnie długo o tym mówiono w kołach towarzyskich. 
Była to jedyna słabostka i ambicja tej ze wszechmiar 
„wielkiej pani”, skądinąd niesłychanie dobrej, rozumnej 
i naprawdę czyniącej bardzo wiele dobrego. 

W pewnej chwili lokaj zaanonsował: 

— Pan Ksawery Czarecki. 

Cisza zaległa salon. W drzwiach ukazał się młody 
człowiek, średniego wzrostu, szczupły, ciemny  szatya, 
o drobnej niemal filigranowej twarzy, której rysy były 
bez zarzutu. 

Zatrzymał się przez krótką chwilę, skłonił się a na- 
stępnie swobodnym krokiem  wyrobionego towarzysko 
człowieka, skierował się w stronę księżnej, która właśnie 
podniosła się, by go powitać. Nastąpiła prezentacja mło- 
dego artysty, po czym księżna z serdeczną, tak jej zna- 
mienną życzliwością, zaczęła z nim rozmow 
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dla którego wszystkie oczy” 
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BOGATEGO MEZCOYZAY — RAZON.. 


Do ubogiego — Żadna» 


Pewien zagraniczny publicysta, znawca 
zarówno kobiet, jak mężczyzn podaje nie- 
co cynicznie, ale niepozbawione dowcipu 
uwagi na temat do jakiego mężczyzny pá- 
suje jaka kobieta. 

Do brzydkiego mężczyzny pasuje ko- 
bieta piękna. Jest oń dla niej doskonałym 
tłem, na którym odbija się jej uroda. 

Do pięknego mężczyzny pasuje kobieta 
cierpliwa i obojętna. Inaczej nie zniosłaby 
spojrzeń i hołdów innych kobiet. 

Do bogatego mężczyzny każda. 

Do ubogiego mężczyzny żadna. 

Do pracowitego mężczyzny rozrzutna, 
oczywiście musi wiedzieć na co pracuje. 
Inaczej praca nie miałaby sensu. 

Do skąpego mężczyzny kobieta-wampir 


Po to, by się dowiedział w jakim celu do- 
tychczas skąpił. 

Do literata, aktorza, śpiewaka, mala- 
rza, każda kobieta, która zniesie jego ka- 
prysy. Muszą to być męczennice, anioły, 
istoty nadludzko dobre. 

Do bardzo inteligentnego mężczyzny 
myślicie, że jest kobieta, która go rozumie? 
Ach! gdzież tam! To nie jest ważne, by 
kobieta rozumiała mężczyznę. Ważne jest 
natomiast to, by mężczyzna rozumiał cze- 
mt poślibił tę właśnie kobietę, 

A kobieta, która potrafi to wytłwma- 
czyć mężowi, zwłaszcza jeszcze w 10 lat 
po ślubie jest bardziej utalentowana, niż 
Szekspir, Michał Anioł i Beethoven razein 
wzięci. 


DĘTY FLIMONIK" 


— Feliks Dąbrowski! — zawołał pan 


_ sędzia starościński. 


"rem i pociągamy z kielonków, 


— Jestem, proszę sądu ostatecznego. 

— jakże to było z tą nocną awanturą 
na ulicy. 

Dąbrowski odchrząkiął musnął pal- 
caini zawiesiste wąsy i Jdrzekł: 

— Opowiem panu sędziemu wszystko 
detalicznie. 

Siedzim sobie ja z Antkiem Siwkiem 
w jednej restauracji przy stoliku wieczo- 
jak Pam 
Bóg przykazał. Aż tu podchodzi do nas 
znajomek, co także samo koniem robi i po- 
wiada: 

— Zgadnijcie chłopaki. co się z Fran- 


| kiem Zst zrobiło! 
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Bukaresztu, żyła pani 


takiego szczęścia, 


A Franek to je mój przyjaciel od serca. 
Więc mnie zara żłe przeczucie tknęło 
i pytam, 
— A niby co? 
© — Ożenił się. 


— Patrzcie państwo! — mówię. — 


Jakie to nieszczęścia po śwłecie chodzą. 


Pomnisz, Antoś — powiadam — jakeśmy 


z niem w zeszły czwartek pili? Chłopak 


był zdrów jak ryba, 2 tera ni z tego, ni z 
owego... żonaty...: 

A na to Antoś! 
` _— Nie masz go cò żałować Felek, Pa- 


 miętasz, że mu niedawno pierwsza żona 


Znakiem tego nie wart on był 
o wiele się drugi raz 
przed ołtarz pakówał. Pętak 2 niegó, tó- 


Świetny wynalazek. 


kojfnęła? 


Ten nigdy nie zawadzi o drzewo. 


MIES*PODBZEEWANY OZENEK, mm 


wię ci Feluś, i oferma zwyczajna, w nad- 
budówkie kopana. Z takiem fejem to na- 
wet zadawać się na przypada! 

Tak Antoś powiedział, A mnie żałość 
wielka za serce wzięła, że mi przyjaciel 
najdroższy takiego wstydu narobił i po- 
szedłem pod jego dom, żeby zesobaczyć 
go na perłowo. Tak też i zrobiłem. Mel- 
dowałem go od najgorszych, panie sedzio, 
tak długo, aż mi ulżyło. No bo czy nie za- 
służył na tó, proszę sądu wysokiego? Za- 
służył, flimon dęty. Ponieważ, że własne- 
mi rękami szczęście swoje spaskudził. 

Sąd skazał pana Dąbrowskiego na 3 
złotych grzywny -z zamianą na dzień 
aresztu. 


Pani; — już drugi raz 
w ciągu dnia. 
Żebrak: — Ano, mam po drodze... 


przychodzicie 


Ly pi TAK — 


Piękna pani wzięła do rączki pióro 
i odpisala — „Czy pocałunek jest zdra= 
dą?“ Pisała rączka pani, co ma biękitne 
oczy i biado różowe usta į tej co blask 0- 
jczu rywalizuje z błyskami zielonych szma 
|agdów, a usta są czerwieńsze od krwa- 
|wych płatków róży. Mała biała rączka pi- 
isata... „Pocałunek jest wtedy zdradą, gdy 
|pomimo tego, że się kocha człowieka niż 
zmysłami, lecz całym jestestwem, widząc 
w nim ucieleśnienie swych marzeń i naraz 
spótkanemu na swej drodze życia męż- 
czyźnie, daje się usta do pocałunku — 
wtedy zdradza się swój ideał, któremu od 
dana była cała dusza“. 


kj » m 


Jeśli pańska żona jest piękna... 


Myśli i uwagi zmarłego niedawno Fran- 
ciszka de Croissete, dramaturga, wodewi- 
listy, podróżnika, poety, ulubieńca salo- 
nów, jednego z tych ludzi, którym zwykle 
nadaje się tytuł: „le plus parisien des pari- 
siens". 
| — Jeśli pańska żona jest piękna, niech 
pan jej o tym nie mówi. Jest to bezcelowe, 
wie ona sama! Niech pan jej lepiej powie, 
że jest mądra. 

— Jeśli pańska żona jest brzydka, niech 
pan jej powie, że jest ładna. Zdecyduje 
ona wówczas: „Mój mąż ma artystyczną 
duszę”. 

— Kobieta nieraz mówi: „Stworzę ci 
szczęście”. Ale myśli przy tym o oyjńj 
swoim własnym szczęściu. 

— Jeśli kobieta popełniła jakąś niewła- 


Bu Myśli i uwas 


i paryžanina. um 
ściwość, należy zacząć od tego, aby ją po- 
prosić o wybaczenie. 

Opowiadanie Croisseta o wydarzeniu, 
którego był bohaterem. 

— Pewrego ranka, jak zwykle udałem 
się do lasku Bulońskiego. Zostawiłem sa- 
mochód nad jeziorem i udałem się pieszo 
na spacer. 

Po pół godzinie wracam i wyobraźcie 
sobie, widzę, że jakiś pan usiłuje otwo- 
rzyć drzwiczki mojej maszyny. Pobiegłem 
ukradkiem i z całej siły wyrżnąłem zło- 
dzieja laską w głowę. Ten krzyknął i padł. 
Nie warto było niepokoić policji. Siadłem 
do samochodu i pojechałem do domu. Do- 
piero po wyjechaniu z lasku nieco uspoko- 
iwszy się, zauważyłem, że samochód... nie 
jest mój. 


PrE A 
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Siomiany wdowiec 


Mój przedostatni maż... 
ma PRZYPĄCBIĘZWE SPOTA E 


W Szaleszti, dwie godziny drogi od 
Zozo Mihailescu, 
urocza osoba i jeszcze zupełnie młoda. Nie 
miała mitry książęcej co ją zresztą mile 
odróżniało od reszty dam towarzystwa. Po 
za tym była dzięki Begu, zupełnie taka jak 
inne: szykowna jak paryżanka i łagodna 
jsk gołąbki z placu św. Marka, 

Kiedy po raz pierwszy zacząłem do jej 
dómu przychodzić, nazywała się Belgra- 
dianu. Później otrzymaiem od jej matki, od 
jej pierwszej i drugiej macochy, Od jej 
ojca, tym cząsem gdzieindziej ożenionego 
i od jej trzeciego ojczyma zawiadomienie: 
Zozo Mihailescu. została żoną Gogo Ghi- 
tzu. 

Kto wie, jak nieszczęśliwie spekulował 
Belgradianu w bułgarskich akcjach, ten 
ię wcale nie zdziwi, że pani Zozo zmieni- 
ą nazwisko. Wkrótce znowu opowiadano, 
e pani Zozo przejadło się to życie Ulisse- 
a i wyszła po raz trzeci i ostatni za mąż 
ta majora Negreanu. 

— Ach, za tego przystojnego i smu- 
słego jeżdźc” 


— Tak, ża tego Negreanu, z czerwo- 
nych huzarów. Ostatni rozwód miał być 
strasznie trudny. Ghitzu nie chciał się ab- 
sołutnie zgodzić į stawiał jakieś szalone 
warwiki. 

Ta historia nie wychodziła mi z głowy. 

ani Zozo rozwiodła się... Wzbudziły się 

we mnie drogie wspomnienia, Kiedy po po 
ludniu przechodziłem obok mieszkania ma 
jorowej Zozo, wstąpiłem z wizytą. 

Przywitała mmie z dawną serdeczna- 
ścią, a że jej mąż bawił właśnie na ma- 
newrach, zatrzymała mnie na obiedzie. 

— Samej jeść jakoś niemiło, a o nas 
ludzie nie mogą plotkować... 

Mimo woli doiknątem mojej tysiny. 

— ..jesteśmy przecież starymi przy- 
jaciółmi, Zresztą nic sobie nie robię z lit- 
dzi. 

Stół jeszcze nie był nakryty. Rozma- 
wialiśmy tymczasem o różnych sprawach 
i ludziach. Unikałem naturalnie każdego 
słowa, które mogloby chociaż w przybliże 
niu przypominąć jej wsżystkich poprzed- 
nich mężów, ale ona sama zaczęła mówić 
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è — Nie 
Słomiany wdowiec M: — Ja również. .l dlatego chętnie tu przychodzę, 
śniejsze melodie świetnie tłumi tusza tego dyrygenta. 


lubię hałaśliwych orkiestr... 


o swoim pierwszym i drugim mężu. SWo- 
bodnie, naiwnie. Opuściła pana Belgradia- 
nu, dla jego niesmacznego naśladowania 
Wezuwiusza i Etny, a Ghitzu znowu był 
strasznie nudny i żarłoczny. 

— Kochał we mnie kucharkę! 

Kiedy nakryto stół, przenieśliśmy na- 
szą rozmowę do jadalni. fuż po zupie, 
zdziwił mnie bardzo następujący incydent: 
służący wszedł z miseczką, pani Zozo ba- 
dała dokładnie i troskliwie jej zawartość, 
po czym służący wyszedł. I tak po każdym 
daniu, 

Moje oczy zadały snać pytanie, bo pa 
ni Zozo powiedziała z uśmiechem: 

— Dla kogo to przeznaczone? 
niech pan zgadnie! 

— Ma pani może jakąś starą ciotkę na 
utrzymaniu? Weterana z bitwy pod Plew 
ną? Jakiegoś ślepego człónka domu star- 
ców? Albo ofiarę ostatnich rozruchów 
chłopskich? 


No, 


Pani Zozo kręciła głową na znak prze- 
czenia. 

— A więc powiem panu, Te miseczki 
przeznaczone są dla Ghilzu, mojego przed 
ostatniego męża. Zgodził sę na rozwód 
jedynie pod warunkiem, że będzie nada! 
u mnie jadał, rozumie się, w kuchni. Bo 
uważał, że może się osłoteczwie od wiel- 
kiej biedy przyzwyczaić do innej kobiety, 
ale do innej kuchni nigo 


W OGRÓDKU. i 
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gdyż gło- 


Zemsta 


— Szczepan Komora! 

— Jestem, proszę 
dziego. 

— Oskarżony jest o to, że pobił ki- 
jem Małgorzatę Wójcik. Co powie na swo 
ją obronę? 


jaśnie pana sę- 


Oskarżony odsapnął, pogładził brodę i 
rzekł: 

— Ja, panie sędzio, dziad jestem z za- 
wodu. Tylko, że nie taki, co po prośbie 
chodzi, bo swoje stanowisko mam, co mi 
się po mojem ojcu nieboszczyku dostało. 


Z fachu mego, chwalić Boga, kontenty 
jestem, bo ludziska  litosierdzie mają i 
zawdy bidnemu człowiekowi parę groszy 
rzucą. Takżesamo przyśpiwanki moje lu- 
bieją, które potrafię, bor mnie jeszcze tatt- 
lo za życia nauczył, a to przy naszem za- 
robku pomaga. 


A że w kawalersk'em stanie ckni się 
życie pędzić, więc się zmówiem z tą ową 
Małgorzatą, która je takżesamo z naszej 
branży praszalna baba i kole mnie swoje 
stanowisko m” 
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ocałunek jest zdradą ? 


Pocałunek jest wyznaniem dusz i ni- 
gdy nie może być zdradą, gdyż jest jedy- 
nie najsubtelniejszą rozmową. Wiele moż- 
na powiedzieć przez pocałunek...! 


* * 

„Pocałunek 4 zdradą. Jedno miłe dru 
gie brzydkie, a każda kobieta nie lubi 
brzydkich rzeczy, więc stara się, żeby było 
jak najwięcej miłych, a jak najmniej brzyd 
kich. W jaki sposób to godzi, jest jej... 
miłą tajemnicą". 


* å g k 
„Miłość jest bajką, a bajki nie można 
przerabiać na życie, tylko trzeba się do 
niej wznieść, Pocałunek, to królewski ka- 
prys bajki. jeśli jest piękny i szczery, to 
nigdy nie będzie zdradą”. 


*k * K 

Szczęście jest bańką mydlaną, która 
mieni się różnymi kolorami tęczy. Każda 
z barw wyobraża jakieś uczucie, Czasami 
oświetli człowieka blask miłości wtedy 
chłonie się cały czar pocałunku, który nie 
zał zdradą, lecz chwiłą szczęśliwego bły= 
sku“. 


złote myśli 
EM o kobiecie. MM 


Nieszczęśliwa kobieta ma dużo przy- 
jaciółek, szczęśliwa — żadnej, 
+ k «m 
Kobieta kocha z ciekawości, z nudy, z 
próżności, z naśladownictwa, a czasem 
także z miłości. 


* EE 
Cnota jest największą ozdobą, kobiety, 
ale nie każda kobieta robi sobie coś z 
ozdoby. 
4 % k 
Jak mądre musiałyby być kobiety, gd 
by znalazły ten rozum, który tracą prze 
nich mężczyźni. 
EB 


* m» 
Kochanka rozkazuje — żóna prosi. 
% X «» 


Kobiety żyją 
UCZUĆ, 


jedynie w sferze swycl 


k k k 
— Kobiety — niechaj będzie błogosł: 
wione ich imię — sa ludzkimi kwiatam 
tej ziemi. Bez nich świat byłby posępniej- 
szy. 


Naturalnie... 


Chłopiec: — Długo pan musi tak stać 
przy tej budce? 

żołnierz: — Dwie godziny... 

Chłopiec: — Po co? I tak jej nikt nie 
ukradnie... 


dy żebraczka sie zakocha... 


dziada. EEEE 


Takiem sposobem mieliśmy już w krót- 
kiem czasie na zapowiedzi dawać i byłoby 
w porzundku, gdyby nie Antoni Łopatow= 
ski, któren ludzi na sztuczny paralusz bu- 
ja, a siedzi kole Małgorzaty, po drugi 
stronie ode mnie. 

Chłop forsy kupę zarabia, bo ludzie 
paralusz lubieją i co dziwnego, że moja 
Małgorzata coraz gorsze mięte do niego 
czuła. 

Mówię ja więc do niej: 

— Przestańże, jucho, z tem huncwo= 
tem się migdalić,. To co, że paralityk? 
Jak się uwezmę, to takiego świętego Wi- 
ta odwalę, że ludziom włosy dębego staną! 

A ona odęła się i powiada:+— Para- 
lusz lepszy od świętego Wita! 

No i co? Miałem nie sprać fej kijem, 
panie sędzio? Musiałem! Bo przecie ta 
miazepa wiedziała, że święty Wit lepszy, 
aniżeli paralusz głupi, tylko na złość mnie 
tak mówiła! 

Sąd skazał Komorę na tydzień aresztu. 
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W dziale „drobnych“ jednego z pism 
znalazłem następujące ogłoszenie: „Dy- 
skretna, solidna swatka kojarzy małżeń- 
stwa, uł. „Iksińska”, numer „Enty“. 

Pojechałem pod wskazany adres. Kró- 
tka i wąska uliczka. Dom, opatrzony „En- 
tym“ numerem jednopiętrowy. 

W ciasnym korytarzu, oświetlonym ma- 
łą lampką naftową, wisi tablica ze spisem 
nazwisk lokatorów. Pod numerem miesź- 
kania, wskazanym w ogłoszeniu, imię i fia 
zwisko oraz dopisek: „tecnniczka”, 

Przeszedłem przez podwórze, zarzuco- 
ne śmieciem, kawałkami drzewa i zepsu= 
tymi beczkami, przedostałem się na kręte 
schody. Idąc po omacku, gdyż schody by- 
ły nieoświetlone mimo panującego mroku, 
stanąłem wresżcie przed drzwiami, wiodą- 
cymi do mieszkąnia swatki. Dzwonrka nie- 
ma. Pukam. Raz, drugi i trzeci. Nikt nie 
odpowiada. Pukam głośniej, coraż nałar= 
czywiej, Cisza. Przez dziurkę od klucza wi 
dzę w pokoju światło. Zdecydowałem się 
nacisnąć klamkę, Ustąpiła. Znalazłem się 
w pokoju, służącym jednocześnie za przed 
pokój i kuchnię, W powietrzu unosi się 
zapach tluszczu, przypalonego prawdo- 
podobnie podczas gotowania obiadu. Ro- 
zejrzałem się dokoła. Na ścianie brudny 
olecdruk przedstawiający Kościuszkę, kil- 
ka widokówek, kalendarz wycięty z jakiejś 
gazety i rozbite lustro. Niebieski parawan 
zasłaniał kucanię i nie myte naczynia. Przy 
drzwiach, wiodących do następnego po- 
koju, wisiała wyblakła, niegdyś koloru 
berdo, kotara. Z poza tych drzwi słychać 
było rozmowę. Usiadłszy na krześle, wy- 
siuchiwałem jej mimowali. 


KOROWÓD KANDYDATEK. 

— To jest emerytka, wdowa, koło „pięć 
dziesiątki“ — mówiła kobieta. — Ma pięć 
tysięcy posagu i emeryturę. Niech pan za- 
pisze adres. 

— Swoją emeryturę, czy po mężu — za 
pytał nieznajomy grubym głosem. | 

— Swoją własną. Niech pan pisze: 
mieszka... 

Stuknąłem krzesłem, dając znać q swej 
obecności, W sąsiednim pokoju ucichło, 
posłyszałem kroki i drzwi się otwarły. Wy. 
szła otyła jejmość, w niebieskiej sukni, 
pulchna i rmiana, z. zadartym nieco no- 
Sem. 

Składając głęboki ukłon mruknąłem ni- 
by nazwisko. , 
— Pani, jak słyszę, zajęta? 

— Nie nie szkodzi. Za chwilę będę wol- 

na. Oczywiście, proszę siadać. 
Wyszła. Usiadłem i czekam. 
rozmowa. 

— A ta była u mnie przed godziną. Wi- 
działa pana fotografię. Bardzo pan się po- 
doba. Mówiłam, że przyjdzie pań o godzi- 
nie szóstej. Niech pan pisze adres. Ma te- 
lefon... 

Gość pisał adresy, 
wała. | 
— Do tej pan napisze kartkę, do tej 
pan pojedzie, a z tą zobaczymy się u mnie. 


Znowu 


gospodyni dykto- 


B 


Łódź, Piotrkowska 16 65 


tel. 101-01 i 266-50 


Co sobotę wycieczki do 


NIEMIEC 


Cena zł 140, — 


Wycieczki E 
na LTW 

Cena zł 200,— 

łącznie z przejazdem i paszportem. 


Wycieczka do Bułgarii 
Wycieczka do Rumunii 
Wycieczka na Węgry 


Wycieczka na wybrzeże Ryskie 
Guma 


Krem puder i mydło 


„JUSTERO” 


usuwają piegi, liszaje, pryszcze i t. p. 
Udelikatniają 1  wyblelają cerę. 
Laboratorium Dr. Farm, St. Trawkowskiej 
Łodzi. : 


w 


Brzytwy, nożyczki, maszyrki do mięsa, thernie- 
sy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do ma- 
nicurę mase'nice 
wyborze 


2}. KUMMER 


Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa- 
pie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 
brzytew, łyżew itd, s 


Łódź. Przejand 2 
(róg Fiotrkowskiej) 


itd, itd, poleca w wielkiin| _ 


Mam jeszcze inne w zapasie, ale najpierw 
te musi pan zobaczyć. Oczywiście przyj- 
dzie pan w przyszłym tygodniu... 

Rozległo się za drzwiami głośne cmo- 
knięcie w rękę i za chwilę ukazał się jakiś 
grubasek, łysy i niski. Dźwigał potęźny 
brzuch i długie siwe wąsiska. Ucałował je- 
szcze raz rękę gospodyni, spojrzał na mnie 
słodko, uśmiechnął się i wyszedł. 


DEKLARACJA. 


Zaproszony do „sałoniku'  rozsiadłem 
się na wytartej kanapie. Gospodyni obok 
mnie. 

— Oczywiście słucham pana =— rozpo- 
częła rozniowę. 

Doznałem głupiego uczucia. Co powie- 
dzieć? Trzeba blagować. A więc narzeka= 
łem na „trudność! wyszukania „odpowie- 
diej“ żony, brak znajomości kobiet, ogól- 
ny upadek moralności, krótko mówiąc 
przedstawiłem siebie jako zdecydowanego 
pesymistę, a jednocześnie kandydata do 
„Stan małżeńskiego". Swatka oglądała 
tymczasem moją osobę, kiwała głową przy 
słuchując się moim wywodom, dając po- 
znać miną, że wie więcej, aniżeli powie- 
działem i „oczywiście“ czuje się na siłach 
przyjść mi z pomocą. 

— Teraz parę słów o sobie i pana wy- 
mogi. 

— Lat tyle to, panna musi być miła, 
ładna i młoda, z posagiem do 50-ciu tysię- 
cy — przedstawiłem swoje „wymogi”. 

— Ach, tak. Co do posagu, to miałabym 
kandydatkę. Lecz jest to osoba starsza... 
Zresztą zobaczymy. jeszcze się rozejrzę. 
Za kilka dni ma przyjechać jedynaczka, 
protegówana jednego inżyniera, oczywiś- 
cie mojego klienta. Więc zobaczymy... 


NOWI GOŚCIE. 
Dałszą rozmowę przerwało wejście ja- 
kiejś kandydatki na żonę, lat około czter- 


PANA WYMOGI?... = 
mieszkaniu swatki. 


ZAWODOWE KOJARZENIE KALZERSTW. mm 


—— 


— 


dziestu, jak mogłem sądzić 
Ubrana w futro, ciężko oddychała ze zmę- 
czenia. 

— Kiłka słów z panią — wyleciało z 
kołnierza, 

— Za chwileczkę — rzekła swatka i 
usadowiła przybyłą w kuchni- przedpo= 
koju. 

Nowy gość, dorożkarz. 

— Czy je pan swat? 


— Nie ma, ale będzie za dwadzieścia 


minut — odpowiada gospodyni. 

— To niech zajdzie na ulicę... pod nu- 
mer... W tamtej sprawie... 

— Dobrze, powiem mu. Oczywiście 
pan pofatyguje się do mnie na przyszły ty- 
dzień — zwróciła się Swatka do mnie. == 
Teraz tylko zapiszę sobie adres. 


„ZBIGNIEF*, 


nazwisko i adres. 
„pani swatka“ 


Podałem fikcyjne 
Imię Zbigniew napisała 
przez „£”. 

— Chciałbym jeszcze wyjaśnić „nasz... 
stosunek“ — rzekłem ubierając się. 

— Dziesięć złotych wpisowego i trzy 
procent od posagu. 

— Doskonale, to ja przyjdę w przy 
szłym tygodniu. (Pieniędzy nie miałem!). 

— Oczywiście, proszę bardzo, a przez 
ten czas ja coś wynajdę. 


Póżegnałem się. Na schodach spotka- 
łem jakiegoś pana w średnim wieku. 
Świecił zapałkami, szukając numeru.. Był 
to właśnie numer mieszkania swatki. 
Wskazałem mu, gdzie mieszka pośrednicz- 
ka małżeństw. Postukując w ciemnościach 
ó stopnie schodów, poszedł... żenić się. 


Wyszedłem na ulicę. Wąskimi chodni- 
kami śpieszyły skułone postacie. Mżył 
deszcz. Kto wie, pomyślałem sobie, czy 
nie skorzystam z pośrednictwa „technicz= 
ki“ z ulicy Iksińskiej. 


SAMOŻZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwoś- 
ci (bóle artretyczne, łanranie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji „plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości język obłożony), Trucizny wewnętrz 
ne, wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczy 
szczają krew, niszczą organizm i przyśpieszają sta- 
rość, Wątroba i nerki są organami oczyszczającymi 


URLOP NAD MORZEM CZAR 


ma plaży w Carmen Syłva 


krew i soki ustroju, 20-letnie doświadczenie wykazało 
że zioła lecznicze „Cholekinaza* H. Niemojewskiego 
jako żółciomoczopędne, sg naturalnym czynnikiem 
odciążającym soki ustroju od trucizn własnych, Bez 
płatne broszury otrzymać można w labora- 
torium fizjologiczno + chemicznym „Cholekinaza” 
H. Nicmojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
w aptekach i składach aptecznych. 


3 — 24-VII] 


l 
„na oko“. 


ne bandaże wtrzymujące 


kich systemów, 


Na żylaki pończochy 


Sztuczne ręce | sog 


$ 
' 


Ważne dla chorych na 
krzywienia kręgesłupa (garby) skrzywien.e nóg i kolan, graźlieę Ď 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne kalectwa K 

Na przepukliny (ruptury) nawet natwiększ “ 


pajzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyza 
kobiet i dzieci — specjalze gnmowe oriopedycz: 


rancją każdą przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka | trzewi specialne. indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne, 
Na skrzywienie kręgosłupa (garby) 

trzymacze i gorsety ortopedyczne 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczue wsze 


Na płaskie bolące stopy (plattfnes) specialni 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 


nastyczne do gimsastyki ortopedycznej 


Specjalny zakład dła leczniczej ortopedji 


Spee. ortoped. O PETRYRIEWECZ | 
Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. Tel. 177-09. 
UWAGA: Osobiste jawienie się chorych kenieezne. 


APOT 


przepukliny (raptury) 


radykałałe pod gwa 


prosto 


gumowe; aparaty qim 
oc. 


„ŁADNE OCZY” 


SZCZOTKOWANRIE... RIES 


— Czy ona jest ładna?.. Właściwie 
nie wiem... ale ma ładne oczy. 

Z pewnością już niejednokrotnie wypo- 
wiedziałyśmy to zdanie. Naprawdę, nie pa 
mięta się © dużym nosie, nieregularnych 
ustach, nie zapamiętuje się również twa- 
rzy o rysach nawet regularnych, gdy mają 
spojrzenie Szorstwie... ale zawsze pamięta 
się „ładne oczy”. 

Magquillage oczu winien być najbar- 
dziej delikatny. Albowiem już delikatne 
podmałowanie móże podnieść ich urok, na- 
tomiast zbytnie malowanie daje efekt wut- 
garny. Najlepiej usiądźmy przed lustrem, 
patrząc na siebie niezbyt optymistycznie, 
ale również nie pesymistycznie | 

Czy pani brwi są zbyt gęste i szerokie, 
zakończenie w kierunku skrani niesubtelne, 
czy to daje pani wygląd niebardzo miły, de 
likatny, przyjemny ? 

Choć moda brwi wąsko zarysowafych 
minęła, ponieważ odbierałą twarzy w zna- 
cznej mierze jej indywidualność, to jednak 
możnaby zrobić kilka drobnych poprawek, 
Proszę nasmarować brwi wazeliną, wygła 
dzić, a następnie za pombcą szczypczy- 
ków uformować. Uwaga!... Delikatnie i w 
miarę. Nie przerzedzajmy zbytnio naszych 
brwi, nie zwężajmy ich linij zbytnio, lecz 
weźmy pod.aiwagę ich: kształt naturalny. 
Należy unikać 'gęstości od strony powieki, 
górną linię należy przerzedzić jedynie, gdy 
czoło jest taprawdę niskie, Unikać należy 
również grubego zakończenia w kierunku 

jskroni. Zaraz będzie pani miała wygląd 
bardziej przyjemny. 


Ji 


zł 199.— 


EENI 

Co do rzęs, o ile są ładne, wystarczy je 
szczotkować odrobiną rycyny, podnosząc 
cokolwiek ku górze. O ile są krótkie, lub 
zbyt jasne, trzeba użyć szminki, ałe bardzo 
delikatnie. Górne dobrze wyszczotkować, 
dolne również, skręcając je cokolwiek, by 
były bardziej wyraziste. Chcąc im nadać 
kształt lekko podniesiony ku górze, można 
posłużyć się aparacikiem, służącym specjal- 
nie do tego celu, 


A teraz o kołorze środków kosmetycz- 
nych. Nie używajmy czarnych, gdyż takie 
nadają twarzy wyraz szorstki. Gdy mamy 
oczy niebieskie, odpowiednim kolorem bg- 
dzie ciemny granat, gdy mamy oczy ciè- 
mne, wybierzmy brązowy lub bardzo cię- 
mnozielony. Cokolwiek szminki również na 
górą powiekę, lecz bardzo niewiele i bli- 
sko rzęs. 

Czy pani oko jest zbyt okrągłe? Deli- 
katna linijka ku skroniom nada mu ładny 
kształt, 2 

Proszę się dobrze przypatrzyć sobie w 
lustrze: czy nie wygląda pani zbyt prze- 
sądnie, czy podmalowanie nie wygląda 
zbyt sztucznie i czy pani spojrzenie jest na 
prawdę ładniejsze? 


——— 1 


OTYRZREZTZC Z EZ TERA A FENOU TTE ZCODO NH PYŁODTJĄ 


Gdybyś ży! sto lat 


używać będziesz PIXIN 
mydło do golenia. 


Zapisy i informacje: 


Wagons-Lits/Cook_ 


Lódź, Piotrkowska 68 
Tel. 170-70. 


Za treść ogloszeń 
reddakcja mie odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób aborcję skórnych 


; 1 
front I piętr 
ul Traususia © "rsrs. 
przyjmuje od 8,11 rano, od 6-9 wicz 
w niedzielę i świta od 9.12.30 po poł. 


Ad, KLACZKOWA 


nełrznictwo i choroby koniec? 


PIOTRKOWSKA, 99, tel. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 iod 5 — £ 7 


poł. 


Dr med. TREPMAN 


specjalista chorób wsnerycznych, skórnych, 


moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, telofon 234-12 


Przyjmuje od 8—11 r. 1 od 3—41 od 6—8 w. 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 


Poradnia «= eneroleg:czna 


Piotrzowska 45, tel. 147-44 
Leozn. chor. wenerycznych, skórnych 1 seksualnych 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta lekarz, 
Czynna od 9 rano do 8 wiecz. 


Porada 35 zł, 


Dr Med. 
M TAUBENHAUS 
AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 8 w. 


Zgierska 11. Telefon 246-09. 


Dr Med. 


M. RUNDSZTAJN 


akuszeria i choreby kobiece 
TOR RSKA 7. Tei. 127-54 
Przyjriuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 


" Dr med NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe; 
NAWROT 32 front | piętro, — Tel, 2138-18 
przyjmuje od 8-930 r. od 530,9 w. 
w nisdzielę i świętą od 9,12 w poł, ) 


choroby kobiece i akutzeria 


$rócdimiejsica 29, tel 134-90 


Przyjmuje od 10—12 4 3-8 w, 


DOKRTÓR 


Dr Klinqaer|Dr med EDWARD REICHER 


BORNSTEINOWA|,PY.... 5 mger 


ych (włosów) przeprowadzi: się na ul 
telefon 


PRZEJAZD 17 "a 


p:zyjm „od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 


Dr 


IGNACY PIECHOWICZ X aria Frankiewiczowa 


Aknszeria 1 choroby kobloce 
przeprowadził się na 


ol. Śródm'ejska 20 tel. 107-79 


przyjmuje od 8—10 rano 4 od 3—7 wieczorem 


aano ame eoa a e 


H Dr. Mod. 
WOŁKOUWYSKI 
Spoojalista chorób wenerycznych, seksnalnych 

1 skórnych 
wznowił przyjęcia, 
Cegieln ana 11, Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 
w niedziele į święta od godz. 9 — 1. 


LEWINSONOWA 
woneryczna, skórne 1 kobiece 143-36 


Piośricowsica 88 tel 
cery 


Kosmetyka lekarska, pielęg.10owanie 
i włosów. Godz. przyjęć 10-8 w. 


oontór SOŁOWIEJCZYŃ 


Choroby weneryczne i skórne, 


PICTRKOWSKA 99. 


Przyjmuje od 1 — 3 i od 5 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12. . 
Dr. Med, 


NIEWIAZSKE 


Spe, chor, wenerycznych, skórnych 1 gekanalnych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
przyjmuje od 8,11 rano od 5,8 więcz 
w niedz, i święta od 8—1 p.p. 


= 


Mikołaj BÓRNSTEIN 


Biofrkowskka 792, tel. 266-35 


Przyjmuje od 9 m. 30 do 11 m. 90 | od 3-8 w. 
_ W. mjedziele i święta od £ 11 rano. 


—12 i od 4 — 9 w. 


Choreby kobiece i położmictwo 


Sesnewa J2,  sasorkówskiego 
F. 7 i 259-0% 


7 
zus 


PAULINA LEWI 


$rócizmaicjhsisa 28 tel. 240-10 


przyjmuje od 132—2 i od 4—8 wicca 


Dr med. i, LUBICZ 


Spec. chorób wenerycznych 1 seksualnych 


ul. Piłsdskiego 69 tel. 141-32 


(róg Narutowicza) 


Przyjmuje od pods. 8—10, 12—2 1 67% w, 
af w EARI i WAR 9 do w” rano > 
Prywat a = 3 
enyhen  Gimekologiczna| rzyche 
Chor. kobiece i ciąż; laozons 


ZGIZRSKAĄA 24 
aa i Dr. Feldman 


Ceny znącznie zniżone. 
LECZNICA CHOI. ZĘGOW i JAMY USTNEJ 
T. 


EK — DENT. : 
i 


H. P iSS 


PIOTRKOWSKA 142, tel, 178,08 
Egz. od r. 1900 


mi 


219 
(5-1 


mda WENEROLOG 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych i sek» 
sualnych. 
Leczenie promieniami Rentgens, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od $,11 rano i od 5-8 wieęcz, 
w niedzielę 4 święta od 9,12 w poł 


S WATNICKA 
ul. apiśrFowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front I piętro 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 8—8 w. 


BIBERGAE 


choroby skórne, weneryczne 1 seksualne 
Zawadzka 10, telefon 10068.30 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w, w niedziele 
1 święta od 9—1 po południu 


—-—. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294, 
tel. 122-89 (przy przyst, tramw. Pabianickich) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze wsuystkich 
specjalności, Gabinet dent, Wizyty na mieście, 
Wszelkie zabiegi t analizy. 
Otwarta od 1l-ej do 8,ej wieca 


PIERWSZA 


> g : 
dn a Weners'eaiczna 
cze e chor. wenerycznych 4 skórnych, 
ZAWADZKA 1, telat, 122-738 
czynns od 8 r. do 9 wiecz Porada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


—— 


Lecznica „OMEGA, 
GŁÓWNA 9.tel. 14242. 
przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
«abinet Dentyst?czny 
Analizy lekarskie, sastrzyki Roentgen 
lampa kwarcowa, djatermia į t d. 

PORADA 3 


chor. weneryczne, słcĘórme i seksualne 


Specjalny gab net kosw:.t czay, 


Panie p ty mmu/e 
Piońrikeo 


woila 968 tel 143-63 


3 Lui 
neven + 


Czyrno o) 9 rano dn 
ASIA At. LAB 
kobisia Karz 


Porada 3 zł. 


No nareszcie! Przeczytam wam 
treść testamentu mego zmarłego 
wuja: „Pod podłogą starego 
domu przy ulicy Bocznej 
zakopałem 3500 dolarów 
Mój Boże! 


Hurra! 
Ogonek ocali! 
testament! 


Co tam dalej 
. napisano? 


Ogoit. 
„ _uwałęś 


ÂE ar 


“Niech pan pędzi na róg uliey 
«„Bocznej! Nie mogę się doczekać! ` 
Tam jest stos pieniędzy! 


Do stu 
piorunów gdzie 
podział się dom? 


af 7 nne Tu jest róg £ 
; Az z ulicy Bocznej, $ A 
4 proszę pana! ; 


Kto płaci, 
, ten może żąd 


ffa 
JOY EWY 


EEEE EAA ZZ WZORZE ZZOZ ZKE 
| FR. OT. i (Tam to poznatem Mańkę. Tak, wołano,z rozmarzeniem dziecinnym w swych czar-,nie wiedziałem kiedy i jak most nasz zostałynalnie pieniądze z portfelu, zapłaciłem 
JE. ż ag R na nią Mańka. nych, aksamitnych oczach. Czułem ciepło | ukończony. i . wszystko. Mańka upuściła pieniądze w 
Rachunek miłości. Była to śliczna, młoda dziewczyna; oļjej ramienia przy moim boku. Gdy mówi- Pewnego wieczoru Mańka stanęła chwili, gdy pociąg odjeżdżał, Odwróciłem 
A LEK s ,„ „ |oczach aksamitnych, o włosach jasnych jak łem o dalekich krajach i lądach, słuchała|przede mną zatroskana. od niej głowę ze wstrętem. 
Po Piącej lampce „Wina rozmawia Się|lea, Wesoła, rumiana, przetańczyła ze mną| mnie z zapartym oddechem. Nie spostrze- — Odjedziesz? — szepnęłe r-i do ucha. siiin ala 
chętnie o miłości. Wiele rzeczy przedsta-|kilka wiejskich tańców. głem nawet, że przytuliła się do mnie ser-|Odjedziesz? — łkała, jak zatroskane dzie- Inżynier przerwał na chwilę swoją opo- 
| wia się wówczas w całkiem innym świetle} Zrobiło mi się gorąco. „ "Hdecznie. cko: wieść. Potem zaczął mówić dalej: 
niż zazwyczaj, — Słuchaj — powiedziałem do mojej Spacer nasz trwał dość długo. Nie dziw — Ach, tak, pewnie, odjadę, Maniuś! — To nie był jednak s-uiec mojej przy 
| Kolega rolnik twierdził, że miłość musi | tancerki — czy masz tu jakiego chłopca? |cie się, że w ten pierwszy wieczór zapo-|Odjadę, ale nie na długo.  Załatwię wiele| gody, przyjaciele. Po kilku latach przyje- 
być zawsze bezinteresowna. Zaśmiała się. mniałem ją nawet pocałować. sprawa w mieście i wrócę po ciebie, chałem z powrotem do owej mieściny, Nie 
— Tak, miłość,zwłaszcza ze strony ko- — Jak to, chłopca? j Na drugi dzień Mańka przybiegła znów Spojrzała mi w oczy. mogłem sobie darować tej przygody. Nie 
| biety musi być absolutnie pozbawiona cech — No, tak, chciałem powiedzieć, -czy|do mnie. Zobaczyłem ją wśród robotników, — Czy naprawdę? mogłem darować dziewczynie, że mnie tak 
| realnych. Nawet w drobnostkach winna być| nasz tu narzeczonego. gdy pytała o inżyniera. Wskazano jej dro- lad kę: oszukała. To przecież wszystko było obli- 
bezgranicznie oddana. Nie wolno kalkub-| — Oj, nie nie mam jeszcze! Jeszcze nie|gę do mnie, Uśmiechnięta, wesoła, wyłoży-| Nadszedł wreszcie dzień pożegnania. |czone, wykalkulowane. 
| wać,nie wolno obliczać, gdyż to zrujnuje wybrałam sobie żadnego. Jeszcze się takijła przede mną na trawie koszyczek z ja-| Mańka stawiła się u mnie z wielką paczką Spotkałem ją. Była już dawno mężatką. 
| najwznioślejsze uczucie mężczyzny. nie urodził? >: dłem. Czego .tam nie było, mocny Boże! | przysmaków. i wówczas dowiedziałem się od niej pew- 
-=  — Naturalnie! — przyklasnęliśmy ko- — Czy naprawdę? — zadałem pytanie: Łosoś wyborowy, flaszka starego wina, — To na drogę! — powiedziała dzi-|nego charakterystycznego szczegółu. -  , 
ledze rolnikowi. Przyklasnęliśm y wszyscy, — Na pewno! — odpowiedziała. jg. |przysmaki, jednym słowem, delicje jakich|wnie zasmucona, — Dlaczego tak zr”>iłaś? — - zapyt. - 
iz wyjątkiem inżyniera, który siedział zamy — No, w takim razie mógibysmy się nie próbowałem dotychczas. F Wziąłem pakiet w rękę. Czego tam  c|łem z wyrzutem. 
ślony-- mad swoją szklaneczką wina. przejść trochę! Noc jest taka śliczna. , — Skad t0 wszystko wzięłaś? było! Lecz na samym wierzchu paczki do- Uśmiechnęła się boleśn*:. ; 
— Powiadacię? —,bąknął wreszcie —| Mańka zgodziła się chętnie. Poszliśmy enika i y SD, 4 Štrzegłem rachunek, tak, rachunek zakładu| — Musiałam, bo kochałam ciebie na 
s miłóść misi być bezinteresowna, że nie|po zboczu łąki zalanej światłem księżyca.| Tou cali EWA ojciec ma sklep | 0JCa Mańki. Wypisane 3 iym rachunku by-| śmierć i życie. Przecież inaczej ojciec nie 
olno kobiecie obliczać. e Wziąłem ją pod rękę. Udaliśmy się do na- z Ała cda Piz rieron Pijo wszystko, począwszy od pierwszego |byłby mnie puścił do siebie! Och, ty nie 
- = Tak jest — zgodziliśmy się  wszy-|szego mostu. Musiałem jej opowiadać, wy- Naturalnie; pócząłem próbować. Potem dnia. Każdy kawałek łososia, każda i a|znasz mojego ojca. Raczej zabiłby mnie... 
scy. jaśniać, tłumaczyć. Była strasznie ciekawa. przenieśliśmy się do domu, gdzie zamiesz= wiña, a nawet, u samego spodu, wyiiczo e * s 


—_A jednak, chciałbym wam dziś opo-|Potem, gdy już opowiedziałem jej wszyst- zostały drobne kwoty zaswizyty, jakie mi| Inżynier zakończył swoją opowieść 
d t i > kiwałem chwilowo. Gospodarze moi mieli | 705/37 CZATY WI SĄ PYRA: kak doda i 
lipa e IT Li wykrzyknęli- EE o bei BROK. obeh zdaje się coś około dziesięciorga dzieci — Mańka składała codziennie. Tak, figurowa-|Milczeliśmy wszyscy, pogrążeni w zadu- 


PORZE „_„|ły te sumy pod pozycje i — „za usługę” .|mie. 
dałem więc im połowę przysmaków przy-|'V y-poa. pozy y Eta 
ma piątej lampce wina słucha się tak WPL APACHE S CARA waay sReiegi niesionych przez dziewczynę. Zapanowa-|  Otarłem pot z czoła. Wyjąłem mac' - Tłum. H. Rud. 


chętnie wszelkich. opowieści i dykteryjek ła ogólna radość. 


miłosnych. $ Wieczorem umówiliśmy się na spacer. e 
ka Meska, Pó wino ra] NASZE DZIECI Doo aga ODPOWIEDZ. 
zacz wiadać - ; F 
* PP ži szła w ręce i do żołądków dzieciarni moich 
| — Może to nie wojnę 'tak bardzo po gospodarzy. 4 
literacku, jestem przecież tylko zwyczajnym T Sapa P SER E 
inżynierem. Specjalnością moją jest budo- no? ŻA zd BAR Mańki AWZ Se 
wa mostów. Nie dziwcie się więc, że wszy- SĘ, a an ATA y 
4 | ETA boyz PROSZE i At odpowiedziała? patrząc mi mi 
moją w tej dziedzinie. i ETN A OEE EA SAN 
| — Było to przed kilku laty. Budowali- łośnie CZ —Nie KE na mnie! 
śmy wówczas most nad pewną rzeką w.. sza e co powie ojciec? Nie rozgniewa 
Ale po cóż wymieniać nazwy? Jednym sło- ię? » 
iwem budowaliśmy most w południows- — 0n? Broń Boże! Nic podobnego! 
wschodniej części naszego kraju. Dziesią:- 
| ki 1obetniąów uwijało się nad spienionymii 
"wodami górskiego potoku, tuż obok miasza. 
Nie, nazwa miasto — jest tu może pewną 


— 


I tak od tego dnia co wieczór Mańka 
przynosiła mi całą górę przysmaków. Nie- 
raz wzbraniałem się przyjmować podarunki, 
lecz jakże można było odmawiać słodkie- 


przesadą, lecz mieszkańcy tamtejsi tytuło- mu dziewczęciu? 
| wali owo osiedle miastem, Spacerowałem teraz z nią codziennie. 
= W dni wolne od pracy włóczyłem się Zwiedzaliśmy najbardziej ustronne miejsca. 
po okolicznych wzgórzach, zaglądałem do Oczarowany przyrodą i moją dziewczyną 
jk lku przydrożnych lokali rozrywkowych, i zapomniałem o Bożym świecie, o przyja- | | | 
gdzie przy kontuarze stał zatłuszczony ży- Synek: — Tatusiu, dlaczego mamusia | ciołach, kolegach, znajomych. Zapomnia- l jii 
idek oraz grała kapela złożona z dwóch|pojechała do Inowrocławia? łem o wszystkim. Żyłem jedynie moją dzi- | IU 
skrzypków i basisty. Ojciec: — Na kurację... wną miłością do tej skromnej, wiejskiej (YZ H 
Pary młodych ludzi tańczyły rzeżko. Synek: — To dlaczego mówiła do swo «dziewczyny, która miała oczy czarne, aksa- s A y 
© Stukały kieliszki. Starsi gospodarze gra-ļjej przyjaciółki, że nareszcie się świetnie | mitne i usta jak płatki czerwonej róży. — A umiesz już czytać chłopcze? 
$ w karty na ubocztt. zabawi? Zapomniałem się nawet tak dalece, że — Tak, umiem, ale same obrazki. 


R 


SPORT. 
Wiec gdzie ostatecznie 


cabeazie się « limpiada? ma 


_ PARYŻ, 17.7. — Prasa paryska zamieszcza 
oświądczenie fińskiego ministra spraw wewnę- 
trznych w sprawie organizacji 12-ej Olimpiady 
przez Finlandię. Finlandia — stwierdził mini- 
ster — chętnie podejmie się przeprowadzenia 
Olimpiady pod warunkiem pewnego ogranicze- 
nia jej programu. Pomimo stosunkowo krótkie- 
go okresu czasu, Finlandia będzię mogła przy- 
zotować odpowiednio Igrzyska, ale oczywiście 
międzynarodowy komitet olimpijski musiałby w 
tej sprawie powziąć jak najszybciej decyzię. 
Pewną trudność dla Firvandii stanowiłaby kwe 
stia ulokowania zawodników ji uczestników, któ 
rzy przybyliby do Helsingforsu na Olimpiadę, 

Zawodników można byłoby ulokować częścio 
wo na parowcach, które byłyby zakotwiczone 
w porcie kelsingforskim. Kwestia ta zostałaby 
w tei sposób rozwiązana nawy; bez budowy 
specjalnych pomieszczeń. 


A MOŻE W NOWYM JORKU...? 

PARYŻ, 177. — Jak już donosijśmy, wpły- 
nęła bardzo poważna kontrkandydatura Aimery= 
ki, która podeimuje się przeprowadzić Olimpia- 
dę w ramach wystawy światowej, która się 
odbędzie w 1940 r, w Nowym Jorku. 

Komisarz generalny wystawy nowojorskiej 
Wheleen doszedł już w tej sprawie do porozu- 
mienia z Amerykańskim Komitetem Olimpijskim 
Ameryka ma poczynić jak najdalej idące udo- 
godnienią i ułatwić dla wszystkich zawodników 
i uczestników, którzy wezmą udział w igrzy- 
skach olimpijskich. 


LUB W LONDYNIE? 

PARYŻ, 17.7. — O organizację najbliższych 
igrzysk o'impijskich ubiega się również Londyn, 
który podejmuje się na czas przeprowadzić 
wszystkie przygotowania i urządzenia, Lon- 
dyn twierdzi, że Helsingfors nie zdąży w tak 
krótkim czasie wybudować odpowiednich pomie 
szczeń dla zawodników i uczęstników. 


i „I WŁOCHY? 

„Ostatnio wpłynęła również kandydatura 
Włoch. Włochy organizują w 1940 r, wystawę 
międzynarodową i Olimpiada mogłaby się od- 
być w ramach tej wystawy. 


Przewodniczący Francuskiego Komitetu Olim 
piiskiego Armand Mansard oświadczył dzienni- 
karzom, że jego zdaniem olimpiada letnia po- 
winna się odbyć w Londynie, a olimpiada zimo- 
wa w Helsingforsie. Przeciw urządzeniu Gim- 
piady w Ameryce przemawia fakt odbycia 
przedostatniej olimpiady w Los Angeles. 


o dia ulcochanej Ojczyzny” EE 


(OLSTAA OKREGU ŁUDZN W, 


= 

ŁÓDŹ, 17.7. — Dziś odbędzie się w Aleksan 
drowie k. Łodzi — XI Okręgowy Zlot Soko'- 
stwa Polskiego z terenu Województwa Łódz- 
kiego. 

Zlot ten zwołany jest do Aleksandrowa Z o- 
kazii dwu uroczystości, a mianowicie: poświę- 
cenia nowego sztandaru oraz Jubileuszu 30-le- 
cia założenia „Sokoła” w Aleksandrowie. 

Zlecą się soko', sokolice i sokolęta do Alek 
sandrowa — ażeby przed przedstawicielami 
władz państwowych, wojskowych oraz całego 
miejscowego społeczeństwa pokazać swój doro 
bek na polu wychowania fizycznego. Ażeby za- 
dokumentować swoją jedność organizacyjną, 
swoią przynależność do Sokolej Rodziny. 

30-letni Jubileusz! 30-ci lat istnienia bez 
przerwy i prowadzenia pracy mimo wiem prze 
szkód. Pracy za czasów zaborców, przetrwania 

wojny światowej i trudnych czasów powojen- 
nych. 

Mimo tak licznych przeszkód — „Sokół” na 
terenie Aleksandrowa przetrwał wszystko i 0- 
becnie stale rozwija się. | 

Sokołstwo polskie jest organizacją idącą 0 
własnych siłach i liczącą tylko na siebie, orga- 
nizacją ludzi dobrej wo'i — złączonych jedną 
wspólną ideą, jednym hasłem, które łączy wszy 
stkie stany, bez względu na przekonania poli- 

kyczne. Hasto to wyszyte na wszystkich szłan- 


Mecz Polska=Czechosłowacja 


odbędzie się o tydzień pózniej 


WARSZAWA, 17.7. — Jak się dowiadujemy 
czechosłowacki związek tenisowy zwrócił się 
do Polskiego Związku Lawn-Tenisowego z pro 
śbą o przełożenie meczu Polska — Czechosło- 
wacja ó puchar królowej Marii na dnie 29—31 


lipca ze względu na niedyspozycję mistrzyni 
Czechosłowacii Milerowej. PZLT. prośbę tę t- 
względnił i mecz wskutek tego odbędzie się o 
tydzień później. 


KE 


Idziemy na meczŁódź-Pomorze 


Dzisiejsze imprezy w Polsce i zagranicą. EB 


Program imprez niedzielnych jest następu- 


jący: 
W ŁODZI. 


Piłka nożna; Stadion ŁKS-u o godzinie 17 
Pomorze — Łódź o puchar Polski i nagrodę 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej poprzedzony 
przedmeczem juniorów © mistrzostwo Widzew 
— ŁKS. W Kaliszu o wejście do klasy A: Ka- 
tiski KS — Concordia (Piotrków). W Pabia- 
micach o wejście do klasy A: KE — Zjedno- 
czone. W Zgierzu mecz towarzyski Okęcie 
(Warsząwa) — Sokół (Zgierz). 

Lekkoatletyka; Na stadionie Wimy o godz. 
9-ej mecz klubowy: Wima — Geyer w kon- 
kurencji męskiej. 


W WARSZAWIE: 

Na kortach WLTK o godz. 10 mecz teniso 
wy o drużynowe mistrzostwo Polski WLTK — 
Pogoń Katowice, 

Na bojisku Skry mecz piłkarski Skra — 
Pionki o wejście do ligi okręgowej, 


W KRAJU: 
W Łodzi mecz piłkarski o puchar Polski 
Łódź — Pomorza, 
W Krakowie wyścig kolarski o mistrzostwo 


Polski na szosie na 200 km i 13-te narodowe 
zawody strzeleckie. 

W Katowicach mecz Jekkoatletyczny Śląsk 
— reprezentacja Sokoła. 

W Poznaniu doroczne zawody motorówek na 
Warcie, 

W Bielsku mistrzostwa pływackie Polski, 

We Lwowie mecz piłkarski o puchar Pol- 
ski — Lwów — śląsk. 

W Stanisławowie mecz o puchar Polski 
nisławów — Kraków. 

W Wilnie mecz o puchar Polski Wilno — 
Warszawą, 

W Gdyni międzynarodowe zawody konne i 
zakończenie raidu motorowego Oficerskiego 
Yacht Klubu „Wisłą do morza', 


ZAGRANICA: 


W Hamburgu zakończenie mistrzostw teni- 
sowych Niemiec z udziałem Polaków. 

W Duisburgu mecz bokserski Włochy — 
Niemcy. 

W Montpellier zakończenie 10-go etapu wy 
ścigu kolarskie dookoła Francji, 

Poza tym w różnych miastach środkowej 
Europy rozegranę zostaną dalsze mecze o pu- 
char Europy środkowej, 


Sta 


Czy to stary, czy to młody — 


Wszyscy jedzą 


PINGWIN lody. 


Lekarz Ska 
mm Karambol 


ŁÓDŹ, 17. 7. — 

a) W dniu 17 lutego r.b. dr. Henrykow- 
ski Zygmunt, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Traugutta 9, wracał własnym samochodem 
z Warszawy do Łodzi. 

Na szosie pod Strykowem wskutek pę- 
knięcia opony przedniego koła, samochód 
dr. Henrykowskiego zmuszony był zatrzy- 
inać się. 

Ponieważ było ciemno reflektory pali- 
ły się i przystąpiono do zmiany opony. 

W tej chwili od strony przeciwnej zdą- 
żał samochód ciężarowy Schloesserowskiej 
Manufaktury, prowadzony przez szofera 
Aleksandra Asza, 

Mimo światła reflektorów samochód 
kierowany przez Asza wpadł na samochód 
dr. Henrykowskiego, rozbił go, a wskutek 
zderzenia dr. Fenrykowski doznał ciężkich 
uszkodzeń ciała i przez dłuższy czas pozo- 
stąwał na kuracji w szpitalu. s 

Obecnie w wyniku - przeprowadzonego 


rży szofera 


na szosie. === 


dochodzenia sprawę przeciw Aszowi o spo 
wodowanie katastrofy skierowano do Sądu 
Grodzkiego w Łodzi, gdzie odbędzie się 
rozprawa 22 b.m. 

Niezależnie od tego dr. Henrykowski 
wystąpił ze skargą cywilną do Sądu prze- 
ciw Śchloesserowskiej Manufakturze 0 za- 
sądzenie 20,000 zł. odszkodowania na jego 
rzęcz za straty moralne i materialne. 


Kobiety — 


SKAZANE NA 3 


ŁÓDŹ, 17.7. — Wakę o równouprawnienie |siadały przy sobie sprytnie zamaskowane 
odcinkach. Do {koszyku narzędzia złodziejskie jak łomy, wy- 


prowadzą kobiety na wszystkich 


— A W mw" m m | 


Mtuszaa decyzja s 


wlamywaczki 
MIESIACE ARESZTU, EE 


„ECHO“ 


I 


Nie ma powodów do 


Zarząd Ligi PZPN-u, powziął uchwałę unie- 
ważnienia decyzji wydziału gier i dyscypliny 
Ligi w sprawie powtórzenia meczu Cracovia 
— Polonia, który jak wiadomo, zakończył się 
zwycięstwem Cracovii 3:2. 

Mecz ten decyzją wydziału gier i dyscyp'i- 
ny Ligi PZPN został unieważniony wobec rze- 
komych uchybień sędziego p. Wardęszkiewicza. 
Termin nowego spotkania był wyznaczony na 
dzień 14 sierpnia. 

Decyzię Zarząd Ligi PZPN-u uzasadnił pre- 
zes płk. Rudolf w sposób następujący: 

„Przy rozpatrywaniu sprawy meczu Craco- 
via — Polonia opieraliśmy się na stanie fakty- 
cznym. Doszliśmy do przekonania, że nie było 

żadnych powodów do unieważnienia meczu. 


darach sokolich, to dewiza wszystkich wielkich 
synów Ojczyzny naszej — „wszystko dia uko- 
chanej Ojczyzny”, 

Sokolstwo wô A'eksandrowie zawsze było 
wierne tej dewizie. Członkowie jego, kiedy za 
szła konieczna potrzeba poświęcali wszystko 
dla Ojczyzny, nawet życie. Dowodem tego 
jest tablica na kościele parafialnym, na której 
są wypisane nazwiska tych członków „Sokoła”, 
którzy padli na polu chwały w obronie granie 
Rzp'itej, 

I dziś — podczas uroczystości jubileuszo- 
wych, w przęddzień 20-rocznicy odzyskania Nie 
podległości Rzplitej złożą im wieniec i uczczą 
ich pamięć. Praca ich w „Sokole” oraz chwa- 
lebna śmierć — dały już rezultaty: wolność 
Rzplitej oraz podstawy do da'szej owocnej pra 
cy w wolnej Polsce, nad wychowywaniem i lą 
czeniem Narodu Polskiego. 

W Zlocie wezmą udział wszystkie organiza- 
cje społeczne z Aleksandrowa i okolicy oraz 
przedstawiciele Władz Państwowych — cywi'- 
nych i wojskowych oraz Najwyższe Władze -So 
kolstwa Polskiego. 


PROGRAM ZLOTU. 

Godz. 7.30 zjazd uczestników; godz, 8 — 
próby ćwiczeń zlotowych na boisku „Sokoła”; 
godz. 10 — zbiórka wszystkich uczestników na 
boisku, raport władzy sokolej i wymarsz na 
nabożeństwo do kościoła parafialnego; godz, 11 
— uroczyste nabożeństwo i poświęcenie sztan- 
daru; godz. 12 — złożenie wieńców: przed ta- 
blicą poległych „Sokoła” przed popiersiem Mar 
szałka Piłsudskiego i Patrona Soko'stwa Pol- 
skiego Tadeusza Kościuszki, oraz przed magi- 
stratem — defilada przed władzami państwowy 
mi, wojskowymi i sokolemi; godz. 12.30 — na 
sali Poryhmnia przy ul. Zielonej — wbijanie 
gwoździ, przemówienia oraz wspólny obiad; 
godz. 15 — na boisku „Sokoła” przy ul. Pa- 
bianickiej — popisy i pokazy gimnastyczno- 
sportowe; ćw, obrazowe druhów, druhen i mło 
dzieży, ćw. na przyrządach, druhów i druhen, 
ćw. igrzyskowe młodzieży, piramidy, pokazy 
lekkoatletyczne: skoki, pchnięcie kulą oraz bie 
gi sztafetowe; godz, 18 — na zakończenie w 
sali Polyhmnia — wieczornica taueczna dla u- 
czestników Zlotu. 
CANTO PAW EEE EEE EEEE 

OSOBISTE. 

Z dniem 18 bm. naczelnik Wydziału Ewi- 
dencii Ludności Zarządu Miejskiego w Łodzi p. 
Adam Wysocki rozpoczyna doroczny urlop wy- 
poczynkowy. 


Co mas po pracy rezweseli? 


CASINO: — Roztańczony Paryż. 
CORSO: — Władca prerii, Il. Broad- 
way Bill. ak 
EUROPA: — Tajemniczy przeciwnik 
GRAND KINO — Obcym wstęp wzbro 
niony. 
JAR: — na scenie w ogro 
cznym, na ekranie: Potwór. 
MIRAŻ: — Ślepy zaułek. 
OŚWIATOWE: —I. Grzech młodości 


II. Czarny korsarz. 

PALACE: — Arena życia. * 
RAKIETA: — Warszawska Cytadela. 
RIALTO: — Alarm w Pekinie.. 
STYLOWY: — Kariera panny Joanny. 
SŁOŃCE: —1I. Grzech młodości. 

Ii. Czarny korsarz. IE. i 
TON: — „Pieśniarz Wiednia“ 
URANIA: — |. Dzień na wyścigach, 

I. Hrabini Władinow. 


dzie zoologi 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dls publiczności codziennie, prócz niedziel 
i świąt od g 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Wystawa zbiorowa B, Krasnodębskiej „ Gardow- 
skiej, J, Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Rze- 
pińskiego w lokalu I.P.S.u, Park Sienkiewicza, 

Salon Sztuk s uA Karola Endego, 
Nawrot 8, tel, 153-55. 


WINSZUJEMY. = 
Jutro Szymonowi 
Wschód słońca 3.35 
Zachód słońca 19.48 
Długość dnia 16.18 
Ubyło dnia 0.32 
Tydzień 29. 


m1. „ZAK 


w 


wodem tego jest choćby wczorajszy sukces or |trychy itp. Obie doprowadzono do sądu staro 


ganów policyjnych, które przychwyciły na g9 ścińskiego, który doraźnie | 
a — | Szabelę na 3 mies. bezwzględnego aresztu. To- 


rącym uczynku przygotowywania włamani 
dwie todzianki: Mariannę Szabelę (Zgierska 113) 


skazał  Mariannę 


warzyszkę jej zwolniono z braku dowodów wi- 


oraz jej imienniczkę — Mariannę Wawrzyniak, |ny. 


Konkirentki brzydszej połowy iudzkości po- 


r 


'strzelona, (stał zbyt daleko), zapytał 
bocznych, czy istotnie bramka była. Sędziowie 


ego WaTdĘSZKIEWICIA 


unieważnienia me Czu, 


Sędzia główny p. Wardęszkiewicz, nie mając 
stuprocentowej pewności, czy bramka została 
sędziów 


boczni stwierdzili, że bramki nie było i p. War 
dęszkiewicz miał prawo, jako arbiter główny za 
wodów, nie uznać gola. 

Z tych wzg'ędów uznaliśmy, że postępowa- 
nie p. Wardęszkiewicza było słuszne, nie ma 
więc powodów do unieważnienia meczu. 

Nie chcieliśmy też stwarzać precedensu by 
decyzja sędziego była zmieniana. 

Przy ferowaniu wyroku, opieraliśmy się zre 
sztą na par, 13 przepisów gry w piłkę nożną, 
który tę sprawy reguluje w sposób jasny inie 
nasuwający żadnych wątpliwości”. 

Stanowisko Zarządu Ligi PZPN jest w stu 
procentach słuszne. 

Byliśmy od samego początku, kiedy sprawa 
meczu Cracovia — Polonia weszła na zielony 
stół, zdania, że decyzja Wydziału Gier i Dy- 
scypliny nie może się utrzymać. 


ki 


GAS ECKIEGO | 


KOGUTRIEM) 


wsuwa Ból, pieczenie, 
' aobfzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, Móra po teiikapioti 
doja sig vsupać ngwet 
paznokciem, Przepis 
vłycio na oBokowaniu. 


Nowa świątynia będzie prawdziwą ozdobą 
północnej dzielnicy miasta, ER 


ŁÓDŹ, 17.7. — W związku z nadchodzącym 
25-ieciem parafii Najśw. Serca Jezusowego, mie 
szkańcy tamtejsi postanowili wznieść nowy o0- 
kazały kościół katolicki. 

Świątynia ta, według planów inż,-arch. S. 
Uleyskiego z Warszawy stanie na obszernym 
p'acu kościelnym, tuż obok dotychczasowego 
małego kościółka przy ulicy Zgierskiej 128, 

Na jednym z ostatnich zgromadzeń parafia|- 
nych wybrano specjalny komitet wykonawczy, 
który już zajął się gromadzeniem odpowiednich 
funduszów. Członkowie komitetu obchodzą te- 
reny parafialne ze specjalnymi deklaracjami, 


—o0 


Newa iisla ukaranych 


przeprowadzeniem remontów, 


za ociąganie się 


ŁÓDŹ, 17.7. — Akcja represyjna w stosunku 
do opornych właścicied4 nieruchomości, ociąga- 
jących się z przeprowadzeniem remontów 
swych posęsyj trwa w dalszym ciągu, 

Wczoraj przez władze starościńskie ukarani 
zostali za niewykonanieodpowiednich zarządzeń 
porządkowych następułący właściciele posesyl: 
Anzelm Perla i Mindla Gersztowie współwłaści 


na których parafianie deklarują pewne Stałe 
miesięczne kwoty opodatkowania, 

Dotychczasowa, kilkudniowa zbiórka wyka- 
zała wie'ką ofiarność ze strony warstw najuboź 
szych, robotniczych, tak że gromadzone fundu- 
sze pozwoliły już obecnie przystąpić do prac 
najpilniejszych, 

Na obszernym placu przy ul. Zgierskiej wre 
praca. Zwozi się stosy cegły — i przygotowuje 
doły pod fundamenty nowej wielkiej Świątyni 
Pańskiej, która jako położona przy arterii wy= 
lotowei będzie prawdziwą ozdobą północnej 
dzielnicy naszego miasta. 
== 


ciele domu przy ul. Rzzowskiej 97 — po 2 ty 
godnie aresztu, Jan Kowa'ski (Bednarska 10) 
— miesiąc aresztu, Cela Aleksander (Pasterska 
nr 4) miesiąc aresztu i 500 zł grzywny, oraz 
30 innych właścicieli odrapanych i brudnych 


domów, którzy otrzymali kary aresztu i grzy- 


wiy. 


Katastrofa samochodowa Włocha 
W DRODZE Z KRAKOWA DO GDYNI, GB 


TORUŃ, 17.7. — W dniu wczrajszym na 
szosie w od'egłości jednego kilometra od Mile- 
szewa w powiecie brodnickim rozbił się samo- 
chód osobowy, jadący z Krakowa do Gdyni. 


Sambchodem tym jechały Zajączkowska Elżbie 


ta, żona doktorá weterynarii i jej córka Maria 
z Krakowa. Samochodem Kierował Antonio Cor 
to, obywatel włoski, zamieszkały również w 


Krakowie. Corto doznał tak ciężkich obrążeń, 
że po przewiezieniu do szpitala w Brodnicy 
zmarł w czasie operacji, Zajączkowską Elżbie 
tę 1 Marię również w bardzo ciężkim stanie od 


'wieziono do szpitala, Samochód rozbił się diow 


szczętnię. Przyczyną katastrofy było najecha= 


nie na ułożone przy szosie kamienie. | 


EM Mimo porywistego wiatru 


rezultaty lotów dobre. 


WARSZAWA, 17.7, — W końcu lipca br. 
polscy modelarze samolotów wyruszą po raz 
pierwszy zagranicę, by wziąć udział w między 
narodowych zawodach o puchar lordą Wake- 
fieda. Zawody te odbędą się w dn. 30 i 31 lip 
ca we Francji na lotnisku Caudrona Guancourt 
pod Paryżem. Na zakończenie krajowych zawo 
dów modeli latających w Stanisławowie odby- 
ła się eliminacja zawodników w warunkach tru 


duych na skutek silnego porywistego wiatru. 
Mimo to rezultaty były dobre, przeciętna szyb- 
kość modeli wyniosła 1 min. 50 sek. i 

Zawody paryskie są jedną z najtrudniejszych 
konkurencyj międzynarodowych w zakresie mo 


delarstwa, udział w nich bierze 14 państw łącz 


nie z Ameryką Półn, i Poł, Kanadą, Nową Ze 
'andią i Afryką Południową. 


KONIE Z DESECZKAMI. 


EH NOWY OKÓLNIĘK PĘREŃIERĄA, GEE 


WARSZAWA, 17.7. — Minister spraw we- 
wnętrznych wydał okólnik do wszystkich woje- 
wodów w sprawie zapobiegania drzczeniu koni. 

W okólniku tym zwrócona jest uwaga, aby 
organa p. p. w Tazie zauważenia koni kulawych 


LITERATURA FACHOWA 
dla komendantów o. pl. 1. domów, 


Łódzki Obwód Miejski LOPP pragnąc w lo- 
kalnych warunkach pomoc wyszko'onym  ka- 
drom komendantów opl domów (bloków domo- 
wych), zwraca ich uwagę na literaturę facho- 
wą, jaka w tej dziedzinie jest dła szerokiego 
ogółu dostępną. Specjalnie ciekawe rozważania, 
wskazania metod i sposobów podejścia do za- 
gadnień opl, podane są w Nr 6 I 7 miesięcz- 
nika „Przegląd op'g — Biuletyn gazowy” pt. 
„Samoobrona przeciwlotnicza ludności — komen 
dant domu w czasie pokoju” Pisma te zamó- 
wić można przez Łódzki Obwód Miejski LOPP, 

Ponadto dla ułatwienia pracy uświadamiaią- 
cej na terenie domów, Zarząd Obwodu orga- 
nizować będzie sporadyczne pogadanki za po- 
Jodoówem rozgłośni Łódzkiej Polskiego Ra- 
ia, 

Pierwsza taka pogadanka zostanie wygło- 
szona w dniu 25 lipca rb. o godz, 17, 


Telefony 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4U 
i 133-33, 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 

Straż Pożarna tel, 8. 

Ubezpieczainia 197-605, 

Tow. Przeciwżebrącze 277-62. 


Jutro na obiad: 


Kapuśniak. Zrazy z kaszą, mizeria, kom 
pot z agrestu. 
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poranionych, chorych lub wycieńczonych z po- 
wodu złego odżywiania, a mimo to używanych 
do pracy, — występowały z interwencją dla 
przerwania występnych przejawów okrucjeń+ 
stwa, oraz sporządzały doniesienia do władz ad 
ministracyjnych. 

Jeśi koń nie może być używany do pracy, 
należy nałożyć pieczęć lakową na tekturze lub 
deseczce i zawiesić ią w odpowiedni sposób tą 
szyi konia, 


Powiatowe władze administracji ogólnej, bez _ 


zwłocznie po otrzymaniu donięsienia organów 
policji, winny wydać zarządzenie, zakazujące 
używania konia do pracy aż do wyleczenia. 


Winny również zarządzić dozór nad ozna- 
kowanym koniem, 

Ponadto minister polecił wojewodom wydać 
zarządzenia, zaostrzające kary karno-administra 
cyinę w'sprąwach dręczenia koni, przeciążąnia 
ich pracą, lub używania chorych koni do pracy. 


i 


DZISIEJSZE POKAZY MÓD 
sportu wodnego w „Kąpieliska Zdrowie 
w Parku im. Marsz. Józefa Piłsudskiego, 


Dziś w niedzielę, tj. 17 bm. oczekuje Łódź 
nielada sensacja: pierwsze w Łodzi pokazy mód 
na plaży i dużym stawie „Kąpieliska Zdrowie” 
utrzymywanego przez Tow. Opieki nad Inwal= 
dami Wojennymi. Na pięknej p'aży przed setka 
mi widzów przedefilują dziesiątki żywych i pię 
knych modeli, ą specjalni conferensjerzy zachę= 
cać będą plażującą i pływającą publiczność do 
popularyzowania sportów wodnych. Pokazy 
mód obeimą mody sportu wodnego (Kostiumy 
kąpielowe, pantofelki, hełmy itb.). 

W czasie pokazów odbędzie się koncert zna 
nei doborowej i pełnej orkiestdy po'icyjnej. 

Koncert i pokazy mód wzbudziły w mieście 
olbrzymie zainteresowanic: Cała Łódź wybiera 
się na Zdrowie! Początek o godz. 2 po poł. 
Dojazd tramwajami 15, 3 i 14-ką. 

Poza pokazami: dziesiątki łódek, kajaków. 
Wspaniała plaża, jakiej nie powstydziło by Się 
żadne kąpielisko nadmorskie. 


—————— 


s 


— 


————————— 


| Należy przyzwyczaić się do tego, aby 
+ po otrzymaniu jakiegoś) podarunku dzięko- 
„wać jak najserdeczniej (i długo, gdyż dają- 
| cy podarunek rad jest, kiedy widzi, że dar 
. jego wywoluje radość, a zniecaęcony, kie- 
dy spostrzega obojętność wobec jego do- 
= brej woli. I tak już dzieciom trzeba wpa- 
jać od zarania ich życia, aby każdy naj- 
mniejszy nawet podarunek przyjmowany 
był z radością, aby =- broń Boże — nie 
krytykowały niczego qarowanego, co gor- 
sza, aby nie mówiły, że spodziewały się 
czegoś innego, ładniejszego. To samo dzie 
je się z grzecznością. Nigdy nie' jest za 
wcześnie, aby dzieci nauczyć prawideł 
| grzeczności. Przede wszystkim dzieci po- 
= winny wiedzieć o tym, że kłaniać się nale- 
ży wszystkim w domu, nie zapominać na- 
wet o służbie. Ileż to razy zdarza się, że 
' najbardziej ostry dozorca domowy, nie 
gniewa się na hałasującego małego oby- 
watela, mówiąc: „niech tam sobie pohała- 
= Suje, to takie grzeczne dziecko, zawsze się 
pięknie kłania”. Ileż to razy wydarza się 
naszym dzieciom taki, czy inny wypadek 
na schodach, dziecku grzecznemu przy- 
chodzą z pomocą wszyscy, natomiast nie 
| troszczą się z zasady o dzieci niegrzeczne. 


| Taka elementarna grzeczność jest ła- 
twa i zupełnie niekosztowna. Na grze- 
 czności nikt nie stracił“, mawiali nasi oj- 
_cowie, i tak też jest na świecie. Grzecz- 
ność w domu, w szkole, w towarzystwie, 
podczas zabawy, grzeczność na ulicy, w 
kościele i teatrze, grzeczność zawsze i 
wszędzie, oto drogowskaz, prowadzący pe 
 wnie i bezpiecznie do wszystkich zamierzo 
nych celów ziemskich. 
"Ileż to razy słyszy się w życiu, „ten X. 
| jest nieładny, ale bardzo grzeczny, albo 
i ten Y. to biedny chłopak, ale tak grzeczny, 
że można z nim żyć na najlepszej stopie”. 
Grzeczna młoda dziewczyna, znajdzie 
wszędzie otwarte serca i drzwi, gdy tym- 
czasem dla osób szorstkich; będących w 
ciągłym sprzeciwie z elementarnymi zasa- 
dami grzeczności, świat zamyka się szczel 
nie. 
f Grzeczność, to klucz czarodziejski; 
_ otwierający wszystkie drzwi i serca, to 
amulet — prowadzący na najwyższe szczy 
gdy ludzkich godności i szczęścia, 
Są dwa rodzaje grzeczności, |eden z 
_ nich to grzeczność wrodzona, to,ów szczyt 
grzeczności, drugi rodzaj, to grzeczność 
przyuczona, nabyta z czasem przez obco- 
wanie z ludźmi grzecznymi, czy też z ko- 
_ nieczności. Wyższym rodzajem grzeczno- 
| ści jest oczywiście owa grzeczność wro- 
dzona, wypływająca z dobroci serca z szla 
chetności uczuć, godności człowieka, czy 
miłości do wszystkich ludzi. 


i 


p 


Grzeczność wrodzona pozwala przecho- 
dzić — już dzieccu — poprzez wszystkie 
sytuacje życiowe jasno, spokojnie i pew- 
nie. Nie ma tu oczywiście mowy o zbytniej 
pokorze ducha, o jakiejś uległości niesto- 
sowanej i upakarzającej. Grzeczność — 
tak samo jak inne cnoty nie da się określić 
słowami, ona jest, i czuje się ją, widzi, od- 
biera się jej dowody co dzień, co chwilę. 

Grzeczność przyuczona jest również 
dobra. Człowiek, wychowany w atmosfe- 
rze szorstkości i złośliwości, gdzie grzecz- 
ność była nie znana, idzie w świat i tu wi- 


LIPCOWE PLOTKI. 


Z Hagi nadchodzi wiadomość 
niepewna, krucha jak słomka, 
że zacna księżna Juliana, 
znów oczekuje.. potomka. 


~ Wieść ta, rzekomo jak mówią, 
nie ma wspólnego nie z blagą, 
że mimo lata nie „kaczka*, 
a bocian krąży nad Hagą... 


Podobno mała księżniczka 
Beatrycz woła już — tata! 
a książę Bernard zrozumiał, 
że dziecko tęskni do brata. 


Taki jest zwyczaj w Holandii, 
taki jest kaprys dziewuszki, 
w pałacu haskim szykują 

na gwałt nowiutkie pieluszki. 


„ECHO“ 


dzi, że nie dojdzie do niczego, 


jej nigdy. 


Toteż od rodziców i wychowawców za- 
nabyło każde 
dziecko już w zaraniu swego życia, i pie- 
ziemskie 


leży, aby cnotę grzeczności 


lęgnowało ją przez całe swoje 
bytowanie. 


Od tej grzeczności bowiem zależne jest 
ziemskie szczęście, powodzenie i kariera 


dziecka. 


Pono za księciem von Lippe 

stu reporterów już bryka: 

— Wasza Wysokość na pewno 

spodziewa się teraz chłopczyka... 
Niech się rumienią ze wstydu 
młode mężatki do oczek, 
niech biorą przykład z Juliany — 
co roczek — nowy proroczek!.. 


Co roczek — łatwo powiedzieć, 
zbyt duża jednak to dawka — 
gościć za często bociana, 

iście królewska zabawka... 


Gdybyśmy byli bogaci — 

bez żadnych wskazań i rady, 
możemy wszyscy (mam rację?) 
pobić i rekord... Kanady. 


DOBRE WYCHOWANIE. 
 Grzeczność — to klucz czarodziejski, 


| menętęwpyi WSZYSTKIE DRZWI I SERCA, m 


jeżeli nie 
nauczy się grzeczności. Czasem ucząc się 
jej — pojmie ją — często nie nauczy się 


ROM. 


Zarost spadajak suche bias w p. 


SZM Czarodziejski aparat, cars 


Mydło czy pasta do golenia w ogóle 
stać się może zbyteczną. Pewien Ameryka 
nin rozstrzygnął najniespodziewaniej od- 
wieczną męsko-kobiecą walkę o „golono 
czy strzyżono” na korzyść kobiet. Stwo- 
rzył aparat, który nie goli zarostu, a stray 
że go i to jest właśnie ostatnie — tym-|| 
czasem przynajmniej — słowo w technice 
golenia. 

Jest to więc aparat, który bez jakich- 
kolwiek przygotowań czy namydlań tylko 
za naciśnięciem jakiegoś guzika elektrycz- 
nego zabiera się do twardego zarostu na 
swój sposób. Jest to jakaś biegająca szyb: 
ke tam i z powrotem żyletka czy coś w 


tymi rodzaju, dość, że zarost podobno spa 
da jak suche plewy, i spod aparaciku wy 
łania się pięknie wygolona i wymasowana 
skóra bez śladu zadrapań. $ 


Co prawda procedura jest zupełnie in- 
na, niż przy zwykłym aparacie do golenia 
i będziemy może musieli uczyć się golenia 
od nowa. 


Aparat taki jest drogi i z pewnością 
często się jeszcze psuje, każąc jegó wia- 
ścicielowi zsyłać na wynalazców udoSko- 
nalonych sposobów golenia wszystkie klą 
twy świata. Ale kierunek: Propi Li 
| jest już wyznaczony. 


——0o00— 
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Nie pijcie wody, pijcie piwo. 


Firma Advnce Match % Printing Corp 
w Chicago, oskarżona została o 125.000 
dol. odszkodowania przez G. L. Evers'a, z 
Tallapoosa, Ala., któremu dostarczyła 
2.500 paczek papierowych zapałek do roz 
dania podczas agitacji politycznej. 

Skarga sądowa opiewa, że na zewnątrz 
były wydrukowane hasła polityczne kan- 
dydata, — ale wewnątrz — o zgrozo! — 
widniał obrazek chłopca stojącego nad 
brzegiem strumyka i iaren po- 
trzebę naturalną. 


Płonne obawy — piękne panie! 


Zupa nie powiększa wagi ciała. 


W odżywianiu ludzi grają zupy ważną 
rolę. Są one konieczne, tak w kuchni ta- 
niej, jak i wytwornej. Zwykle sądzi się, 
że spożywając zupy, tyje się. Otóż takie 
pojęcie jest zupełnie fałszywe. Zwykłe zu 
py, jakie spożywa zdrowy, czy chory 
człowiek, zawierają bardzo mało soków 
odżywczych, a ponieważ tłuszcz osadza 
się tylko na skutek nadmiaru soków od- 
żywczych, więc zupa nie jest powodem 
przybieranfa na wadze ludzi. Przeciwnie, 
przecież medycyna przepisuje nawet oty- 
tym ludziom zupy, aby wywołać nimi wra 
żenie sytości. Przy chorobach serca nale- 
ży jak najmniej używać napoi, a więc i 
zup. Zupy wzbudzają apetyt, są łatwo 
strawnymi pokarmami, a chociaż nie po- 
siadają wiele soków ódżywczych, są One 
jednak bogate w wodę, co na cały proces 
Gdżywóży człowieka ma niemały wpływ. 
Gdyby człowiek dostarczał swemu organi 
zmowi tylko wody jako napoju, to pow- 
stałoby pytanie, czy zimna woda nie za- 
szkodzi żołądkowi. Dostarczenie więc or- 
ganizmowi płynów, czyli wody, następuje 
bezpiecznie i wystarczająco przez zupy. 
Czysty rosół posiada mało znaczenia od- 
żywczego, dopiero makaron i inne dodatki 
zwiększają jego wartość odżywczą. 

Chorym podaje się zupy lekkie, doda- 
jąc co pewien czas, jakiś więcej odżyw- 
czy środek. Obecnie można zupy przypra 
wiać za pomocą ekstraktów mięsnych. W 
letnich miesiącach spożywa się zupy chło 
dne, z jagód, wiśni, rabarbaru i innych o- 
woców, Czy jarzyn. Są to zupy pożywne 


EB Kompromitujące zapałki, EM 


A co gorsza ze względu na to, że mie” 
szkańcy Tallapoosa są zagorzałymi prohi 
bicjonistami, pod obrazkiem wydrukowa- 
ne były słowa: „Nie pijcie wody — pij- 
cie piwo“, 


Ma się rozumieć, że inni kandydaci tą, 
wykorzystali i Evers przepadł z kretesem: 


Jako odszkodowanie za reputację w 
ten sposób sromotnie popsutą Evers do- 
maga się 125.000 dol. 


i z całą pewnością nie wpływające. na 
smukłą linię pań i panów. 


PODSŁUCHAN E 


` Nauczyciel do .ucznia: — Jaká -to jest 
owa niewidzialna władza, która nie daje 
złemu człowiekowi spać po nocach, tak, 
że ten rzuca się i ciężko wądycha, wijąc 
się z bólu? 

Chłopak myślał długo - 5 nareszcie od- 
rzekł: — Pluskwa. 


Z GRAMATYKI NOWOCZESNEJ. kp) 
— Jak się ódmiieńia śłów6 „Biorę"? ` 
— Ja biorę; ty płacisz; ort” płaci. My 
bierzemy, wy płacicie, oni pocz mó 


DOBRZE... LB 


— Przepraszam, panie dyrektorze, śle 
moja żona powiedziałą, że Foma cia 
prosić o podwyżkę gaży! 

— Dobrze, panie Müller, zapytam mo‘ 
jej żony, czy pan może ją otrzymać! 


LOGIKA. 


— No, tak, proszę pani, ten piesek jest 
naogół ładny, ale ma stanowczo za mate 
nogi... 

— Nie rozumiem, czego pan może się 
cej wymagać — przecież wszystkimi. czte- 
rema dostaje do ziemi. 


i 
j 
| 
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Józef W. Przewłocki | | 


Człowiek 
dzisiejszy 


Powieść nadmorska, 


Redaktor nagzejny: Fraspiszek Probs 


o | ry wypływał z wewnątrz. 


— He! He! Tyle dróg, tyle ścieżyn deptały moje sto- 
py.. Przeszedłem drogę daleką, nie mogę jej dziś ani doj- 
rzeć, ani myślą zmierzyć... Za siódmą górą, za siódmą 
rzeką... za sinym morzem nazbierałem pereł... Ha! Ha! 
mam pełne dłonie skarbów i rzucam je przed świnie na 
targowiskach ludzkich, jak król... Tak, jak król... 

— To jakiś zdeklasowany poeta — pomyślał Skiba 
i obserwował młodzieńca. 

— Słyszysz, Stachu? — zapytał poeta. 

— Tak.. — mruknął sennie kolega i zaciągnął się 
papierosem. 

— Piję, gorzałkę żłopię, jakby w niej było ukojenie, 
a ona pali, pali jak żywy ogień... Serce, cholera! serce 
w piersiach skowyczy, jak pies bezpański... Gdzie kres? 
Gdzie koniec tej piekielnej drogi?.. 

Grzmotnął pięścią w stół, aż szklanki zadzwoniły, 
lecz w tej samej chwili zadudnił fortepian i pary podnio- 
sły się do tańca. Poeta wychylił jeszcze jeden kieliszek 
wódki, i wyczerpany, wsparł się o stół. Jak w olbrzymiej 
stępie, tłukły się pary tancerzy i tancerek, deptały sobie 
po piętach i palcach, potrącąły się wzajemnie w szale ba- 
chicznym i w huci używania, jakby jutro miał nastąpić 
koniec świata. Rozpalone oczy tancerzy ślizgały się po 
nagich ramionach kobiet, napół pijanych; padały krótkie 
urywane zdania — cyniczne, wyuzdane, nieprzytomne. 

Nagle otworzyły się drzwi wejściowe, i do baru 
wkroczył olbrzymi robotnik portowy, ubrany w granato- 
wy drelich, bez czapki na głowie, z rękami w kieszeniac. 
Długie, ryże włosy spadały mu na piegowate czoło w nie- 
ładzie, czoło niskie, pomarszczone w jakimś skurczu, któ- 
Na górnej wardze sterczały 


czerwone, krótko przystrzyżone wąsy, jak krwawa smu- 
ga. Blade, przygasłe oczy spoglądały z tej dziwnej twa- 
rzy ponuro,-prawie groźnie. 

Powolnym -ruchem przesunął się pośród tańczących 
i stanął przy bufecie, o który się zaraz oparł, jakby był 
zmęczony. 

— Co dla pana? — zapytała bufetowa. 

Olbrzym jakby się zbudził ze snu. Spojrzał błędnytn 
wzrokiem i odparł z widocznym trudem: 

— Wódki... 

— Duży czy mały? — padło pytanie. 

Zastanowił się, jakby to pytanie zawierało w sobie 
rzeczy niepojęte, wreszcie mruknął: 

— Kwaterkę czystej... 

Bufetowa postawiła butelkę i wyciągając 
zapłatę, rzekła: 

— Złoty dziesięć. 

Robociarz się uśmiechnął i wysypał pełną garść pie- 
niędzy na bufet. 

— Bierz panna ile ci się należy! 

Uderzył dnem butelki o lewą dłoń i korek wyskoczył. 
Podniósł zawartość do ust, przechylił, wlał w siebie i ły- 
knął jak drobinę. 

— Jeszcze jedną — sapnął zgrzytliwie. 

Panna Klara bez słowa postawiła drugą kwaterkę i od- 
liczyła należność z pieniędzy leżących na stole, przyglą- 
dając się równocześnie dziwnej twarzy robotnika, bladej 
jak kreda, upstrzonej piegami, na której malował się ta- 
jemniczy, złowróżbny niepokój, pokrywany siłą woli. 

Robotnik sięgnął po drugą butelkę z wódką, otworzył 
ją tak samo jak poprzednią i w kilku łykach opróżnił jej 
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zawartość. ` Zapalił teraz papierosa, oparł się o “bufet 
i z drwiącym uśmieszkiem spoglądał na salę zapełnioną 
parami tańczących. Splunął zamaszyście na podłogę i coś 
do siebie zamamrotał. 

Wypita wódka poczynała w nim działać, bo” wybla- 
kłe oczy nabrały teraz blasku, a na policzkach pojawiły 
się ceglaste wypieki. Spojrzał na pannę bufetową potul- 
nie, prawie z pokorą i kazał sobie podać jeszcze 163 
kwaterkę i duże piwo. 

— Czy nie będzie za wiele? — zapytała dziewczyna 

Uśmiechnął się głupowato i mruknął: 

— Potrafiłbym dziś wypić całe morze wódki... Niech 
panna da — nie zaszkodzi mi... Ha! Hal pa Na PEWNY 
nie zaszkodzi... 

Trzecia porcja wódki wraz z piwem zjawiła: się przed 
nim. 

— Może pan usiądzie przy stoliku? — zagadnęła bu- 
fetowa. d 

— Tu mi jest dobrze... — odburknął i zwrócił “się 
twarzą na salę barową, patrząc na drzwi WSSE BE 
by na kogoś oczekiwał. 

— Nie ma z kim popić... a tu chciałbym pić i pie 
aby zapomnieć wszystko zapomnieć.. 

Nagle się zwrócił twarzą do bufetu i zapytał gwało- 
wnie: VI 

— Gdzie wódka? 

— Stoi przed panem. 

— To dobrze, bo ja dziś muszę pić... Pojmuje pani?. 
muszę!.. — bełkotał niewyraźnie i łapczywie pochwyri 
flaszkę w dygocące ręce. 


Wydawca: jaa Stypułkowski. 
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